
WARSZAWA 
28 LUIEGO 1954 R 
CEriA 1 ZŁ 10 GR

STOLICA
WARSZAWSKI TYGODNIK ILUSTROWANY

W' całkowicie od^uaowanym, a częściowo już urządzonym garnku Osiregskich m.uśc, się obecnie Towarzystwo irn. 
Chopina. Na zdjęciu widzimy zakątek jednej z sal, ze sprzętami, pochodzącymi z czasów wielkiego kompozytora-pen.ity, 
któremu poświęcamy część materiałów w numerze, w’związku ze M4-ą rocTnicą urodzin (I-go marca 1810 — 1954 r).

Fet. F. A. Kaczkov ski



STOLICA Nr 9 (323) 28 lutego 19M r. 
--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------  —...  .................. 11 " —  

! 

praskich komitetach blokowych

INICJATYWY WIELE, A EFEKTY — ZOBACZYMY

Ileż radości daje dzieciarni ślizgawko, urządzona osob.jtym wysiłkiem członków Komitetu Blokowego.
• Zdjçc'a: J. Smogorzewski

Zaczęło się o 1 oszczędności wo 
dy, gaza i światła. Tak bowiem 
brzmiało pierwsze zobowiąza­

nie, podjęte dla uc-czerúa II Zjai - 
du Partii przez .comitet blokowy 
nmner btí na Grochówie. Za nim 
posypały się inne: drobne e- 
mor.ty budynków Meszka] nych 
zaprowadzeni« wzorowe go po­
rządku nr poseeiach, orga iiz'>- 
wanie bibliotek, blokowych kół 
Ligi Kobiet, Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej i inne.
‘ Ale okazuje się — komłtf‘y 
blokowe mają •jiele do powie­
dzenia nie tylko' na swoim wła­
snym terenie. Kiedy inicjatywa 
szu-ca nowych dróg — włas e 
podwó-ko staje się — małe. 
I wteoy można sięgnąć di lej.

W KOMITECIE nr 58 
PO RAZ DRUGI

Przewodniczącej Piotra Lisa 
i członków komitetu blokowego 
nr 58 na Groóhowie odwiedzili­
śmy już parę'tygodni (temu pi- 
sząc o rzuconym przez nich we­
zwaniu do 'spółzawodnictwa. 
Ale warto zajrzeć tu po raz 
drugi. Wykonawszy bowiem 
swoje pierwsze zobowiązanie, 
mieszkańcy domów przy ulicy 
Stanisława Augusta nie os e iii na 
przysłowiowych laurach, lecz, w 
porozumieniu z Dzielnicową Ra­
dą Naród, wą Praga — Południe 
postanowili zakupić sprzęt spor­
towy dla budującego się bo’ska 
Oczywiście z boiska tego oędą 
korzy tali nie tylko lokatorzy 

bloku nr 58, ±ecz i meszkańcy 
okolicznych dorr ów.

„Postanowiliśmy" — stwierdza 
zgodnie kolektyw blokowy — 

naszą pracę z dorywczych zo­
bowiązań przestawić na stałą, 
długofalową, zaplanowaną robo­
tę. I to nie tylko na swoim te­
renie. W porozumieniu z Dziel­
nicową Radą Naród-wą chcemy 
pomagać innym, gorzej zorgani­
zowanym komitetom“.

Waga społeczna tego zobowią­
zania jest więc duża i warta na­
śladownictwa, ale pod jednym 
warunki.mi: trzeba żeby i te In­
ne, słabsz« komitety postarały 
się własnym i siłami zaprowa­
dzić ład i porządek u siebie, nie 
czekając na przysłowiowe .pie­

czone gołąbki“. Bardziej ,pŁzy- 
Kład", niż ,pomoc“, lak powin­
ny sobie powiedzieć te słabe ko­
mitety.

PRAGA — ŚRÓDMIEŚCIE 
MYŚLI JUŻ O WIOŚNIE

Zespołowe zobowiązanie Miesz­
kańców komitetów blokowych 
dzielnicy Praga — Śródmieście 
brzmi. założyć na terenie dziel­
nicy kilka ogródków jordanow­
skich dla dzieci. Do budowy 
tych ogródków, w miejscach 
uzgodnionych z Dzielnicową -ła­
dą Narodową, mają przystąpić 
mieszkańcy już w -najbliższym 
czasie, tak, by na wiosnę drteci 
zyskały nowe (miejsca do zaba­
wy. Inicjatywa cenna i niewąt­
pliwie zasługuje na uznanie, 
ale...

Zajrzyjmy na ulicę Brukową. 
W bramie naprzeciw we.ścia na 
bazar Różyckiego zawsze jest 
pełno zgniecionych papierów, 
niedopałków i stert najróżniej­
szych odpadków. Nie lepiej wy­
gląda podwórko.

„Nic dziwnego“ — mówi do­
zorca domt — „tutaj p.ze iez 
załatwiają „transakcje ha tidlo- 
we“ co sprytniejsi kombinato­
rzy"

Tak same niemal wyglądają 
oremy domów strony parzystej, 
przylegających do bazart [ tam, 
gdzie i-ite-wenc j: jest lajpo- 
trzebniejsza. Jkomitfttw -ifcKfcW’-“ 
nie umieją znaleźć bardzie^ 

■i.łrgicznych metod, zmierzają­
cych do zlikwidowania niepo- 
ządków. (Piękne i pociągające 

plany wiosenne nie .»winny 
przysłaniać owych szarych co­
dzienności, kryjących się w każ­
dej bramie i podwórku.

INICJATYWA WARTA 
PODCHWYCENIA

Jakkolwiek komitet blokowy 
■nr 19 przy ulicy Targowej 62.

i 66 zyskał iw czasie swego 
kilkumiesięczne ’O „pauowania" 
kredyt zaufania u mieszkańców 
domów, to jednak chyba naj­
większym uznaniem dt rzą go 
dzieci, “Nic dziwnego komitet 
bowiem z myllą o najmłod­
szych mieszkańcach blo.cu urzą­
dził na podwórku przj ulicy 
Targowej nr 62 ślizgawkę, czyn­
ną cd rana do godziny 22. 
Oświetlone kolorowymi la mpka­
mi lodowisko jest dosłow nie 
oblężone przez dzieci, ślizgające 
się ,pod czujnym okiem 'itórejś 
z (matek Nic więc dziwnego, że 
ci mali obywatele prt»gnęliby... 
jak najdłużej zatrzym ić mróz! 

Przewodniczący komitetu ob. 
Dorożyński objął tę *unkcję po 
ostatnich w yborach we wrze­
śniu. Pomaga mu w pracy duży 
aktyw. Choć domy należąc^ do 
bloku są stare i irzewidziani: w 
przyszłości do rozbiórki — to 
jednak oanuje tu .»rządek. Za­
łatwiwszy wszystkie najpilniej­
sze e prawy, mieszkańcy będą 
n gli pomóc przy zakładaniu 
dziel litowych ogródków jorda­
nowskich.

Jak z tego w-nika — komite­
ty jjraskie mają dużo inicjaty­
wy. Ich rola jest duża w kształ­
towaniu życia nie tylko we wła­
snym wąskim obrębie. Mogę 
one także poważnie wpłynąć ne 
oblicze całei dzielnicy.

Ě-B.
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Gmach Centralny Szkol / GłCwnej Planowania i Statystyki w alei Niepoaiegłości.
Fot. W. Krzyżanowska

NOWE CMAEI1Y WVZSZYÍH IIEZELNI

Student po rfhylil się j< szcze bardziej 
nad mikroskopem. Nie, tej odmiany 
jeszcze3 nie byle w labc-ratc r.um. 

Skrzyżowanie dwóch gttunków q pszenicy — 
cierpliwa praca placówki naukowej Szkoły 
Głównej Gospoda ratwa Wie; -kiego jv War­
szawie — przyniosła pożądał j rezultat...

Za okndn laboratorium rozciąga się wielki 
obszar pola Mokotowskiego. (M iżna my tam 
urządzi«" wielki te ren doświadczalny, pola 
hodowlani... — lak nieraz myéleli stude ci 
i naukowej’ z SGGW). Na polu — gdzie 
okům sięgnąć — na lewo i prawo — rcs.tą 
nowe budynki. (Zamiast żboża — cegły dźwi­
gają się rzędami murów coraz wyżej...).

Po -przeciwnej stronie ulicy stoi "wi ilkr 
budynek Szkoły Głównej Planowania i Sta­
tystyki, kilkaset metrów dalej — , nowy, wiel­
ki d. m akademick’, jeszcze dalej, na łv y 
zoncie, rysują się zabudowania Politechniki 
Warszawskiej.

Wsztdzie w tych gmachach nowowznietóo- 
nych w ostatnich lalach, panuje -teraz oży­
wiony ruch. CA-.nie orzyt te wania przed­
egzaminacyjne. Zimowa sesja na v n-szaw- 
skich rryjsszych uczelniach 2 mc «ilizowała 
wszysi kie grupy studencka , wszystkich młc ■ 
dycr. naukowców; według orientacyjnych' 
danych, bowiem sesja jeszcze nie jest za­
kończona do < »zaminów przystąpić na ok. 
30 tys. słuchaczy. (Między grupami wywi- 
zało się współzaw« d-ix-iwc- który *^opół 
osiągnie najlepsze rezultaty, gdzie będzie 
najwięcej ocen „bardzo dobrych7. Wyniki 
■pierwszych dni sesji św adczą, źl studenci 

: rzygotowah się na ogół lep.ej niż w «ul e- 
giym reku. Szczególnie dobie rezultaty ią- 
gnęły grupy z Akademii Medycznej i Wydz. 
Inżynierii Prlitechnyci Warszawskiej

Warszawa jest w tej chwili na,większym 
w Polsce ośrodkiem akademickim. W 16 
wyższych uczelniach sitoiicy w Bieżącym ro­
ku s nidiuje ponad 30 tys. studentów. A prze ' 
wojną w całym kraju na wyższych uczel 
n:ach było ók. «8 tys. ,nłodz5eży..

Nie wszystkie wai izawskie uczelnie otrzy- 
rrały już najdogodniejsze warunki do pracy. 
Jeszcze i na Uniwe. sytecie i na Politechnice 
niektóre wydziały narzekają na ciasnotę. 
Jeszcze SGGW.czy Akademia Medyczna nie 
mają odpowiednich terenów badawczych lub 
klinik. Np. placówka -jadawcza Szkoły Głów­
nej G< podarstwa Wiejskiego, majduje tlę 
w Skierniewicach dlatego, że dotychczas nie 
zorganizowano jej -na pobl.^kim polu Moko­
towskimi.

Co reku przybywają nowe gmacny dla 
-tołeczaych wyższych uczelni; ostatnio ótrzy- 
nał je Uniwersytet, Politechnika i Szkoła 

Główna Planowania i Statystyki. Poprawiają 
się waren k1 pracy i nauki wa rszawskich 
tudentów. Otrzymują oni nowe domy aka 

demickie. W stolicy mieszka w nich teraz 
ponad 10 tys. studentów (10 burs’); przed 
woj.ią były cztery domy akademicki, 
i... 2 tys mifc=_ikańcćw.

Ale wszys tkie dotychczasowe inwestycje, 
realizowane dla potrzeb stołeczni go wyższe­
go szko’nictwa, wydają się skromne w »- 
■równaniu z projektami na przyszłość. Wielu 
wybitnych architektów i urb! .listów opraco­
wuje obecnie plany przyszh warszawskiej 
„Dzielnicy Wiedzy“ — mir steczka n; lukowe­
go, które powstanie w samym prawie śród­
mieściu stolicy.

Dziś jeszcze w niektórych prace wnia eh, 
rp. fizycznych czy chemicznych, odbywają 
się ,/targi“ o miejsca przy przyrządach, 
o wygodniejsze godziny dla przeprowadzenia 
ćwiczeń czy seminariów. Bolączki te zmniej­
szają się wraz ze -wzrostem ilości nowycn 
budynk iw, ale przecież rośnie też liczba 
itudentťw. Właściwe, wygodne wi runki dla 
wszystkich wyj szych uczeini stolicy zapew­
ni Dňelnů W. “dzy“.

Inwestycja ta przewidziana jest do reali­
zacji w ciągu najbliższych siedmiu lat. >uż 
w roku bieżącym pierwsze z jej obiektów 
przekazane zostaną do użytku. W ikr^sie 
Planu Sześcioletniego gotowych będzie -wiele 
gmachów, zbudowanych dla potrzeb Poh ■ 
techniki Akadem) Medycznej i Polski % 
Akademii Nauk.

Z ckna pracowni SGGW, gdzie nasz stu­
dent śledzi przez mikroskor budowę nowego 
gaturku pszer’cy, obejrzeć można prawie 
cały teren przyszłego miasteczka -naukowego 
Powstanie ono na terenie obecne.ro pola 
Mokotowskiego, na 50 bek ta -owym obszarze 
w obrębie ulic: Grójeckiej, Żwirki i Vigury 
a Wawelskiej. Staną tam ^ptiachy dli 
wydziałów. Matematycznego, Geologii i Geo­
fizyki Uniwe sytetu Warszawskiego; Polska 
Akademia Nauk otrzyma na polu Mokotów 
skim pomieszczenia dla Instytutów Chemr, 
F’zyki i (Biolog... Powstanie tan również 
Muzeum Zcoioficzne.

Najobszerniejszy teren w orzyszłe; „Dzi. 
nicy W’edzy“ wyznaczony został dla Akade 
mii Medycznej. Między ulicami- Grójecką, 

inny btdynek SGGW, także już wvkoňczony.
Żwirki i Wigury i Trojdena staną gmachy 
o kutw tórze ck. miliona mel‘rów sześcien­
nych. Alternatywny projekt zespołu Aka­
demii Medycznej p zewiduje -usytuowanie 
tam kompleksu 5 wielkich szpitali, w któ­
rych 'eczyć się będzie mogło jednocześnie 
ok. 1030 chorych.

Projektant zespołu medycznego „Dzielni­
cy Wiedzy“, z inż. inż. Sanchez-Arcasem 
i Flosklm nc czole, nawiązać współpracę ze 
specjalistami czeskimi, którzy uzyskali do­
skonałe rezultaty przy projektowaniu ośrod­
ków medycznych na terenie CSR.

W centrum Dzielnicy projektowane jest 
utworzenie ttaw. „Fo: urn Studenckiego“. Był­
by to wielki pire, o wymiarach ok. 100 X 150 
metrów, otoczony budynkami instytutów 
naukowych, rektoratów, filii -biblioteki uni­
wersyteckiej. Przewiduje się, że bibltóteka 
>trz; ma budynek wysokościowy, który ma 

stinowić akcent pionowy całego zespołu 
miasteczka n lukowego.

W Dzielnicy założę ne zos taną pola badaw­
cze dla SGGW, ogród pomologiczny i ogród 
farmaceutyczny dla Akademii Medycznej. 
Te zielone tereny dostępna będą także dla 
wszystkich warszawiaków, jako nowe ogro­
dy publiczne.

W chwili obecnej projekt;- miasteczka 
naukowego są jeszcze w stadium alterna • 
tywnycn opracowań. Część z nich to stała 
już zatw'ïrdzcna, rozpoczęto -wykonywanie 
dokumentacji technicznej. P ilne zakończenie 
bud wy „Dzi- lnicy Wiedzy“ -'.wstąpi w ciągu 
przyszłego Planu Pięcioletniego — przed ro- 
Kiem I960 Wtedy to studenci i naukowcy 
warszawscy — nawet i ci, którzy -na uczel­
nie wstąpią dopiero w najbliższych laitac.. — 
otrzymiją do sk małe warurik. do pracy.

Projekty ,/Dzielnicy Wiedzy“ przygotowują 
1 czne zespoły z „Miastoprojekt — Stolica“ 
i z „Miastoprojekt — Spec jali .ityc-sne", pod 
ogólnym kierownictwem prof. inż. Gutta 
i prof. inż. Sadł wskiego.

Andrzej Chrzanowski.

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego — nowj, budynek
*• Fot 3. Bułhak
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REPORTAŻ Z BUDOWY B REPORTAŻ Z BUDOWY G REPORTAŻ E BUDOWY

/B\MŁYNoW III. Brygady tynku- 
|Z M)J< lok« w Domu Młodego Ro- 

#1 y. -'tnil na rogu ul. Żytniej
- i K= -oikowej Dor., pi-----

czony J< r częściowo ”1 burs» ula 
pi >cov lików Warszawskich Zakła- 
dć..' Przemysłowych im. J. V »ryń­
skiego. W bloku 301 przy ul. O 
powej przystąpiono do wykańczania 
4 sklepów.

KOŁO. Tynkowanie w(ltrz o1t> f- 
iva sir w bloku 3 przy ul OLozo- 
wej.
- 'x II URANÖW. łlurarze stawU, 

[-uti IcUny zewnętrzne parteru '
/budynku -koty «. Klstawov—J 
prz" ul. S."..oc~ej, o kubatur-"» 

17 tys. m W d.Jszym ąau odg 
zowywany jest tur n pod zabudowę 

5łn< cnej cz ści Muranowa, i mię­
dzy ulicair Kampinoską, ijcha- 
sewską. Niską, Stawki, Miła Pokor­
ną i Muranowską.

L. IOWOTKI Na bloku ’0< bu- 
< ow wr rcowa) montuje si< n i- 

:alnię betonów, w której będą pro­
duktiv ne scalone el m,en,y ^.ionru 
we. Goto « już pły / podaje żuraw 
na poszcz ó!n« kondygnacje, gdzie 
mnntowan s< na «■■■.ho.
/' n \ MOKOTÓW. Przy ul. Puław- 

dócj 126 przystąpiono do : i- 
\ wn gos jOC* ■ owanii. »renu po
- budowę 3 :h bloków mi« kat 

nycn o łącznej kubaturze około 40 
tys. ms.

TRAKT STAREJ WARSZAWY I 
SERIA, o stroni« D kerta ' S'40 na 
Ryn« J Star go Miasta załogi .za­
kazały do użytku lokale przezn iczo- 
CK. na mu eurn.

TM.KT STAREJ WAnSZAI Y II 
SER«. W szybkim tempie postępują 
pr ce Stani surowego w budynk 
przy ul. Szeroki Junaj. Pracujące tu 
brygady nurarsk Szymborskiego i 
Słupeckiego przystąpiły, dla uczczi. 
nia II Zjazdu PZPR, do współzawod- 

1 twř zespołowego. Każdy z człon 
k iw z< isp iłu —ykonuje około 5 ma 
mura

ŚRÓDMIEŚCIE. Poważnie zs 
"..^awansowane są prace na bi. 

ku. ly h Kin- Koi.-.unlkacjl
»r* g af •erozolimskir.h, Żelaz­

nej I Rutkowskiegc itanowiącyc 
budo* Pałacu Kultur/ 1 Na. :l 

Zaprojektowany tez " h.ż. Łv 
bi tsl- ie> io - >ół . 'ynków, o .ąc? 
te* kubaturze około 90 tys. m i, 
przeznaczony jest nc mieszkania, 
agendy Mii Komunikacji; mieścić 
się tu będzl również przedszkole. 
Obecnie murarn tawfaią Ściany 
dzlnłowu V . w ble <u na "*gu że­
laznej; wykonuje się też prowizo- 
ryi :r.s pokrycie dachu.

WOŁA. Przy zas isov iniu środ­
ków zabezpieczaj _cych prz .d nro- 
zami, zabetonowano s-< — funda­
mentowe pod przyszłą sorto.'ni) dla 
chłodni warszawskich przy ul. Mo­
czydło.
/V\ OCHOTA. Brygad« rozpoczt 

“»jUły T-chaniczn tynkowanie 
k«w^ wnętrz 156-lzbowego bloku 

prz ul. Lele-jhowskiej. Gru­
py výkone- unlow p icują w .kle- 
p, Jh przy ul. Grójeckiej (zakład fo­
tograficzny I szewski). Na budowie 
;zkoły podstawowej przy ul. Radom­
skiej o kubaturze 12 tys. ma odby­
wa się deskowanie konstrukcji żel­
betów I i stropów.
/B \I.Dk W bloku 11 przy ul. 
IZ M) Marszałkowskiej trwają Inten- 
XJ^/sywne roboty wykończeniow > 

Klub. LPZ i kiosków Ruchu. 
Rozpoczęto n._.:haniczni tynkowani 
wnętrz blok” 63 przy ul. Nowopięk- 
nej, uprzednio osuszonego piecami 
Deub."

GROCHót. II. Posadzkarze. 
fz ** u. malarce i tynkarze pracują w 

/lokalach miszkalnych » tu 
nr 211, ktiry zgou.iiu z har­

monogram im ma być ukończon w 
marcu br. Brak dokumentaci) ns 
boty wodno-kanalizacyjne dla bloku 
25 -irtożllwia przystąpień do 
czarnego montażu i powodule -spóź­
nienie ■ pracach budowl "th.

G LoHóW III. Bryg, .dy k _cu po- 
rz. ..tują nieszkania w bloku 52 
(107 izb).

W TROSCE O PRACOWNIKÓW ZBMW 1

Oddzi ,1 Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy ZBM .7 1, 
nowe łany dla zaspokajania 

potrzeb okolą 3.500 r;'lotników i 
pracowników Zjednoczenia, db- 
kłada starań, aby załtgi były jak 
najlepiej zaopatrzone i obsłużone 
przez podległą mu sieć stołówek 
pracowniczych, bufetów, sklepów 
i punktów usługowych.

Jak nas informuje kierownik 
OZR-u przy BW-1, ob. Jan Skar­
żyński, w chwili obecnej Oddział 
■prowadzi 4 stołówki -,racownicze, 
znajdujące się na Kole, Młyno- 
wie, Bielanach i przy Krochmal­
nej 29, gdzie znajdują sie War­
sztaty i Zarząd Robót Wykoń­
czeniowych. Sieć stołówek, wy­
dających drieiw t ogółem około 
100J obiadów z 2-ch dań. uzu­
pełniają bufety,, których mamy 
obecnie 7. Stołów k. i bufety są 
r jzm ‘es. czone w ten sposć b, ze 
obejmulą najważniejsze i naj­
większe b Iowy, warsztaty, jed- 
.lOsStki i notfcle robotnicze Zjed- 
noczcnia.

Ostatnio przy Ośrcdku Hote’i 
R< lotniczych na ul. Elekcyjnej 
zjstał otwarty dla pa trzeb mie­
szkańców i pracowników Bai 
Mleczny, prowadzony przez OZR 
Tak wi>,c tbecnie OZR prowa 
dzi przy Ośrodku Hoteli: wielo­
branżowe sklepy — i pożywczy i 
przemysłowy iprzy czym w tyn. 
ostatnim trwai; >awt kupić 
garnki i inne urzą«lz<-nia kuchen­
ne, których brak odczuwa się na 
rynku warszawskjn), sklep my­
dlarsko - perfumeryjny i bleliż- 
niarsko - pasmanteryjny oraz 

punkty usługowe: fryzjerski i 
szew. Æi. Wszystkie stołówki, bu­
fety, sklepy i punkfv uilu/owe 
cieszr się dużym po wodzeniem 
wśród robotników i piacowników 
Zjednoczenia, szcze jólnie teraz 
w okresie zimy, kiedy i praca na 
budowie jest ciężra i utrudniona 
przez mróz.

Praca Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego przynosi cera: 
lepsze wyniki azięki crganizacj: 
idpowkdnk »o zap.ecza w gospo­
darstwach rolnych Zjednoczenia: 
Radonie, Żabia W~la i Zaremby 
w pcwircie GrcJz" k ćizowiec- 
ki; prowadzi się tam hcdowlę 
tuczników, krów oraz uprawę 
warzyw.

Kierownictwo OZR i Dyrekcji 
Zjeünocz ania posiadają a inbitne 
i piękne olany rozwoju działal­
ności Odoziału w 1C54 r. Reali­
zacja ich zostanie przeprowadzona 
na pewno z nadwyżką jc-dewaź 
/szy ,cy pracownicy OZR BW-1 

biorą udzi.il w zobowiązaniach 
produkcyjni di dla jczcz^nia 
II Zjazdu Polskie- Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i są w pełni 
świadomi swoich zaszczytnych 
zadań w walce o podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących

Jeszcze w ciągu b. miesiąca 
zosmnie uru :hom; "Mia nowa sto­
łówka „gigant“pr«y Ośrodku Ho­
teli Robotniczych na ul. filékcyj- 
nej .będzie megła wydać dzien­
nie około 2 -ys. dań). Pc nadto 
otworzy się punkt usługo .^y kra­
wiecki', który cprócz szycia no­
wej cizie ty będzie przyjmowa. 
odzicz. do repe-acji, 3-ci 

punkt uślugowy szewski. W móź- 
iiiejszym okresie zostaną oł wo- 
rzone 3 nowe stołówki, B bufety 
stałe i... 6 bufetów ruchomych, 
które będą w zależności od 
trzeb pracowniczych przenosiły 
się z budowy na budowę. 
I wreszcie największa zamierzo­
na innowacja: otwarcie ;nunktu 
usługowego remontów rrirsżkań 
pracowniczych. Korzystając •' z 
usług punktu pracownicy będą 
mojli płacić n rezność ze prze­
prowadzi ny re nont ratami

Pracownicy OZR napotykają 
niejednokrotnie na p-ważne
trudności na .wszystkich odcin­
kach swojej pracy; w tych mo­
mentach uwidacznia się szczegól­
nie ofiarność pra dujących pra­
cowników OZR u, akiiłi jak kie­
rowniczka lotówki na Kole ob. 
Wtaszyńska, bufetowa - óL. M. 
Buzakowska z u] Elekcyjnej 
insp. handlowy Oddidału — ob. 
Zwierzyński i hodowca z gespo- 
darstwa w Żabiej Woli — ob. 
Karolak. Trzeba także podkreślić 
duża inicjatyw« i ciiarneść dy­
rektora adm. Zaopatrzenia — oo. 
L. Ginała.

x'Ja zakończenie trzeba powie­
dzieć, że jeszcze lejsze zaopatrze­
nie pracow lików Zjednoczenia w 
artykuły spcżywcze wstanie 
osiągnięć * dzięi założeniu w go­
spodarstwach rolnych pasieki. 
fermy króli i ej stuwów oraz 
zwiesz E niu w roku bieżącym 
uprawy rarzyw.

Wfesluw ŁiUboińsM
korespondent BIT-1

Zdjęcie: J. Smognrzew! kl

W sMepit wielobranżowym w hotelu robotniczym 
przi ulicy Elekcyjnej klient wybiera talerze.

Duźy.n powoi... eniem u wszystkich prac wników 
cieszy się ba. mleczny, starannie piwwadzony.

Fryzjecnia w hotelu robotniczym. Ogolenie?
Ostrzi-żenie? Z wodą kólońską? Masaż twany?

Z tych półbutów hęd+le jeszcze potiecha — miwi 
kierownik szewskiego punktu dla pracowników.

4
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KLASYCYSTYCZNA FASADA
PRZY ULICY

Na ulicy Czackiego zwraca 
uwagę świeże odsłonięta z 
rusztowań klasy cyc tyczna ele 

wacja z kolumnowym porty­
kiem. Jest to dawna siedziba 
b. Towarzystwa Kredytowego 
Mlejskiegr., Instytucja ta, cha­
rakterystyczna dla stosunków 
Kapitalist; oznych, odegrała 
niemałą rolę w życiu stolicy 
przed kilkudziesięciu laty. Za 
łożona w 1870 r.. w okresie 
intens; wnego rozbudowywa­
nia się burżuazyjnej Warsza­
wy. specjalizowała się w u 
dzieluniu pożyczek na budo­
wę kamienic czynszowych, 
pożyczek długoterminowych, 
be rdzo dla kamleniczników 
wygodnych.' i przez długie la­
ta finansowała kapitalistyczne 
budownictwo mieszkaniowe w 
Warszawie.

Towarzystwo szybko się 
rozrastało i w 1878 roku 
przystąpiło do budowy wła­
snej siedziby, położonej w 
bezpośrednim sąsiedztwie 
Benku Handlowego. Budowę 
powierzono zni rnęmu pod 
ówczas architektowi Julianowi 
Ankiewi"zowl (1820—1903). 
klasycyście. któro ukończył Ją 
w roku 1880. Po 30 latach 
budynek ten okazał się Jed­
nak dla stale rosnącego To­
warzystwa za szczupły 1 po­
stanowiono go powiększyć. 
Rozszerzenie gmachu powie 
rzono znanemu architektow.1 
Władysłi -rowl Marconiemu.

Rozszerz- >ny .«ynach (elewa­
cje 15-0 octowa) wyglądał oka­
zale 1 dostatnio przedstawiał 
się na tle ówczesnej architek­
tury warszawskiej. Mai oni 
powi irzył’ pe-tlę gmachu, 
zbudowaną przez Ankiewiczu.

CZACKIEGO
i pośrodku dodał ryzalit z ko­
lumnowym portykiem. W za­
pleczu gmachu dobudował ob­
szerną halę bankową z kasa­
mi, osiadającą górne oświe­
tlenie. Elewację główne zdo­
biły liczne rzeźby o charak­
terze alegorycznym, ryzality 
skrajne wieńczyły figury sy­
ren z tarczą i mieczem.

Gmach w stanie nie zmie­
nionym p. zetrwał do r. 1944. 
kiedy został w znacznej czę­
ści zniszczony. Odbudowę 
podjął w 1949 roku Państwo 
wy Bank Rolny. Roboty, pro­
wadzone przez ZBM-1, są Już 
właściwie zakończone; trwają 
Jeszcze prace wykończeniowe 
i porządkowe we wnętrzu. 
Projekt odbudowy gmachu 
sporządzili architekci Zbig­
niew Karpiński i Tadeusz 
Zieliński. przy współpracy 
inż. Ostapowicza. Autorzy do­
cenili wartość architektury 
Marconiego i dlatego ściśle 
zrekonstruowali elewację fron 
towa. Pieczołowicie odnowio­
no figury syren na ryzalitach 
bocznych, odtworzono także 
rzeźbę w tympanonie ryzalitu 
środkowego, przedstawiającą 
alegorię dobrobytu. Autorką 
projektu tej rzeźby Jest art. 
rze źb Zbrożyna. natomiast 
wykonawcami jej są rzeźbia­
rze Procki i Antoś :czuk.

Dużo uwag, poświęcili au­
torzy projektu odbudowy sta- 
i annej rekonstrukcji nibktć 
iych charakterystycznych 
wnętrz. I tak piecz« łowicie 
odtworzono salę konferencyj­
ny na 4-szym piętrze w czę­
ści gmachu, wzniesione) przez 
Ankiewicza. Frnsków Wojcie­
cha Gersona, niestety, nie 
udało się odtworzyć Repre

Ryzalit śrpdkowy odbudowanego gmachu pr: ulicy Czackiego

zentncyjna klatka schodowa 
oraz wielka hala z górnym 
oświetlenem powróciły także 
do dawnego etanu.

I tak wrócił do życia cha 
raktery .ty czny dla architek­
tury warszawskiej budynek 
hankewv z przełomu XIX 1

(arch W. Marconi)
Fo W. Kr.yi"- vSka

XX włoku, stanowiący cenne 
ogniwo w ciągu ozwoj iwym 
architektury naszej stolicy.

Ta' usz Jaroszewski

CffLuzeurn toiviec^ie
U9 ^H^arszaivie

\Ą/ arszawt. nigdy nie
' należała dc miast, 

posiadających liczne mu­
zea. Z ym większym więc 
zadowoleniem witają war­
szawiacy ikr żdą tego ro­
dź ju placówkę W poło­
wie list« pada unr. c (war­
t'“ zostało w Warszawie 
idu .urn i-jwieck Nie 

jest ono jeszet? całkowite. 
Dlu zwiedzających uru­
chomi« ino jedna salę, któ­
ra pomieściła niewielką 
część zbiorów, które są 
już zgromadzone i będą w 
przj szłości mogły uczyć 
i bawić miłoŚT'ków ło­
wiectwa i 'odnimej przy­
rody.

Muzeum Łowieckie mie­
ści się w siedzibie Naczel­
nej Rady Łowieckiej przy 
uLcy Mowj Świat 35 w 
zabytkowym, osiemnasto­
wiecznym pałacu biskupa 
Hołowczyc?, projek.v,wa- 
nym przez Corazziego.

Część pałacu, a miano­
wicie całe jego lewe 

i krzydło. w którym się 
mieści siedziba naczelnych 
władz łowieckich -i Mu­
zeum Łowieckie, odbudo­
wana został: i zbiorowym 
wysiłkiem myśliwych — 
członków Polskiego Związ­
ku Łowieckiego, którzy 
przez parę lat opoda ko­
wali się nc ten cel w wy­
sokości, równej wartości 
jednego zając: rocznie od 
każdego członka. Można 
więc śmiał-" Dowiedzieć, że 

Piękr.; okaz orla grzodmegc czyli królewskiego Muzeum Łowieckie jest lic nie odwiedzane.
Zdjęcia J. Smogorzewski

dom ten wybudowany zo­
stał... z zajęcy.

Zbiory, które znajdą po­
mieszczenie w Muzeum 
Łowieckim, mają różne 
pochodź mie. Część stano­
wią dary myśliwych, częśc 
została sakupicna z pry­
watnych rąk, a t>. rdzo 
lic me nrzekazane zosta­
ły ze ubiorów państwo­
wych na podstawie decy­
zji Ministerstwa Ku Itury 
i Sztuki.

Wśród eksponatów, któ­
re już na obecnie otwartej 
pierwszej sali -nalazły po 
mieszczeni' widzimy mię- 
izy tonymi wsnaniały 
okaz orła — bielika, rysia, 
boi suka, wiele g. .tunków 
dzikicu kaczek, oraz nie- 
JwyiKle ciekawe dla my­
śliwych i przyrodników 
oki zy zni ksirtałceń poro ■ 
ża i- )złów, które wynikły 
z różnycr. schorzeń orga- 
n' -mu. Znajdujemy w tej 
sali również ciekawe Oka­
zy broni myśliwskiej z 
różnych okresów, od luku 
aż do fo roni lowoczesnej.

Muieum Łow!eckie jest 
dostępne bezułałnie co­
dzienni« (prócz sobót) od 
godziny 12 do 18. Trzeba 
przyznać że zyskało ono 
sobie już obecnie rnpular- 

ość i cieszy się znacz tą 
frekwencją zwiedzających, 
zarówno pojedyńczych jaK 
i w pupach.

W. ďzez.
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Dyskusja o architekturze Młynowa

NIE — ARCHITEKCI MAJĄ GŁOS...

Kaii.ientczki barokowe na Rynku Starego Miasta — strona Barssa. 
Fot. Fr. Myszkowski

Liu=ie wypowiedzi, j=kie na 
pł*n ‘ją wciąż do redakcji 

w dyskusji nad irchtteld un. 
Młynowa, śwŁ -ca o tym, te nie 
chodzi ta o s. m tylko Miynów, 
aJ- o zasadnicze zagadnienia na­
szej współcz «nej j rchiteVtury. 
Ostatnio druków liśmy wypo­
wiedzi prref vicieli śtriata ar­
chitektury: prol. Sienkowskiego 
z Gdańsk , inź. V nfeJdii, prof. 
Gutta. Obecnie podamy wriat- 
M z listów, juófe cazymaluany 
od ludzi nie ł> d sych areh'fak- 
■ ■imi, dla których jednak spra­
wa budownictwa warszawskiego 
Kst bU4h\ i żyw*.

NU będzk bej znaczenia wy­
powiedź szarego człowieka** — 
piuze ob. Helena Ł. :ie Stalino- 
grodu — „nawet ud nie umie on 
przytoczyć ści.ej, naukowej ar­
gumentacji. Daleka jestem 
wprawdzie od p ;l uu, że glos 
szerokiej n eszy laików bywa 
„tslłlnią ins anc'ą" (takie zda­
nie o widzach w tetrze wypo- 
wiedöano niedawno w pewnym 
cr opiśmic Ute. Jim), ale uwa­
ża n, te ust • óiu jest mimo 
wszyu JLO i>otę n nie byle jaką". 
Ob. U. p za dalej: „Bardzo wal­
ne są .setni; w jootaci wiek: 
wiek potężnych na pałacach kul­

tury, wież znaczny.,a na budyn­
kach które przypomną nam 
dawne r tuszę, wieżyczek na 
różnych innych ważniejszych 
budynkach, np. klubach, uczel­
niaeh— Natomiast mieszkanie w 
wieżach chyba tylko w bardzo 
wyjątkowych wypadkach mogły­
by się podobać prostemu czło­
wiekowi, który miałby być ich 
mieszkańcem". Ob. Ł. wypowia­
da ciekawe uwagi na temat na­
szego stosunku do różnych sty­
lów przeszłości: „Nie byłoby z 
mojej i rany tylu zastrzeżeń, 
gdyby projekt Młynowa byt 
oparty na bjroku czy klasycj t- 
mie. Od tych stylów jeszcześmy 
się mniej oddalili, a klasycyzm 
jest u nas nawet jeszcze ponie­
kąd nadal żywy. Jest to jakby 
jeszcze nasz styl".

Autor innego Mstu, ob. Kon­
stanty Kozakiewicz z Częstocho­
wy, ż^dt „nowych form“ mają­
cych oddać „współczesną treść 
żyda".

„Coraz więcej sięga się do 
przesdoéd 1 niejeden odnosi 
wrażenie, że, zakochani w odbu­
dowywanych ubytk. h, zaczy­
namy tworzyć nowe zabytki lub 
stosować formy wcale nie naj­
lepsze™ Renesansowy lOj-iów, 
którego wspaniały projekt został 
umieszczony w nrze 46, to „nowy 
zabytek" v skali znacznie po- 

i< ». i uuť, zarówno miłoś­
nikom zabytków, jak i olbrzy­
miej większości pragnących no­
wej architektury. Usprawiedli­
wieniem powstania takiego pro­
jektu jest chyb fi‘ri odrzucenia 
IJcrmków kosmopolitycznych w 
LTchitekturxe i brak dot 1 włas­
nych r’rysLli..^ nyeh form 
plastycznych-. Owszem, jakie' 
szczegóły, j kieś reminiscencje 
z przeszłości, mile oku po nkie- 
mu, winny być uwzględnione 
przy projektowaniu miasta, ; by 
mieszkaniec, człowiek pracy do­
trze się czul w nowym otocze­
niu. Nie znaczy to, by w War­

szawie nie powstawał gmachy 
(nie dzieliice) -w różnych sty­
lach— Monotonia niektórych no­
wych dzielnie jest sygnałem 
ostrzegawczym, te czegoś tam 
brakuje. Gotyk np. ze strzelisty- 
ud wieżami ddby sylwetce sto­
licy piękne akcenty architekto- 
nlczne, których jest dzisiaj za 
mało".

Jeszcze bardziej jaskrawo mo­
notonię nowych dzielnic miesz­
kaniowych podkreśla ob. Jan 
Siwek z Warszawy: „Jeżeli trud­
no nd jest *dn-leźć nawet włas­
ny dom, w którym mieszkam od 
paru miesięcy, bo w zystuie do­
my osiedla «h do deine podobne, 
to niechże przynajmniej dzielni­
ce różnią się sw 'm wyrazem. 
Inaczej utoniemy w morzu mo­
notonii. Rozumieją to polscy 
archik 1, nawiązując do uror- 
maiconych form przeszłości. Ale 
•utaj znowu występuje mono^'r- 
nla, wi jyscy bowie n nrwią .ują 
do klasycyzmu, do alumn; 
wszędzie, na każdym kroku, ma­
my kolumny. Nawiązywanie do 
najlepszych tradycji w architek­
turze nie może uiecleż wyklu­
czać rene tosu. powstałego we 
wt wdali J epoce postępowej. 
DłM.cgoi; Młynów nie miałby 
być renesansowy, dlaczego nie 
miałby wzbogacić, urozmaicić 
form warszaw kiej architektu­
ry?*

Jeszcze bardziej zdecydowanie 
wypowiada się ob. I -jnifacy fa- 
ladński z Warszawy. „Młynów 
programowo bazuje na renesan­
sie — programowo chce być 
neor: » tsowym — programo­
wo chce być zdecydowanie sty­
lowym. Neokłasycyzm wyrósł po 
wiekach z klasycyzmu i otrzy­
mało się piękne rmiltity. Nic 
ma powodu, żeby odżegnywać 
się od prób stworzenia nie tyl­
ko rem nsu, ale również neo- 
gotyku, neobaroku, neorokoka".

W następnym numerze — dal­
szy ciąg dyskusji.

Klasycystyczna elewacja b. Resursy — obecnie .wte? F./P.
Pot, J. Ł Skąpskl

„.. wszystkie domy osiedla są do siebie podobne..." (Żoliborz).
Fot. L. Jabrzemski
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Na dawnym -miejscu powstaje ncwy gmach Filharmonii Warszawskiej Tak wyglądała dawna Filharmonia. od strozg głównego wejścia.

GENERALNY PROJEKTANT O ODBUDOWIE FILHARMONII
związana z caloicią archi­
tektoniczną machu. Nie 
miała ona akustycznego 
znaczenia i wprowadzenie 
jej do obecnego wyrazu 
architektonicznego gma­
chu już w konstrukcji żel­
betowej, jedynie dopusz­
czalnej w budownictwie 
użyteczności publicznej, nie 
miałoby żadnego uzasad­
nienia plastycznego, ani, 
tym bardziej, akustyczne­
go. Na temat aiustyki mc 
gE byśmy się zastanowić 
tylko nad s>cpe.n, !rtny 
był drewniany, kryt; ma­
larstwem i sztidrateriami. 
Ten materiał stropu od­
grywał niewątpliwie rolę 
akustyczną i wobec tego 
dążymy do wyposażenia 
stropu od strony wnętrza 
w identyczne materiały, 
izn. malarstwo na deskach 
krytych płótnem, bogate

rodowej sytuacja nie" wąt­
pliwie byłaby „skromna". 
Ale my budujemy Filhar­
monię Warszawską. 
I dlatego jej lokalizacja 
jest nawiązaniem do *ra- 
dycji warszawskiej. Niech­
że warszawiacy tam cho­
dzą na ko ncerty, gdzie 
chodzili dawniej. Poza 
tym jest to sytuaci» jed­
nak korzystna. Buiyue k 
stoi w dzielnicy banko­
wej, przy bocznej ulicy, 
a więc w miejscu cichym, 
gdzie zwłaszcza w „nrz 
wieczornej nie pa dużego 
ruchu i hałrsu. Pc'ożeni? 
w pobliżu placu im. J. 
Stahna, w centru n mia­
sta, zapewnia z łakomite 
warunki komunikacyjne.

W końcu należy pod­
kreślić zasadnicze różnice. 
Gmacl będzie ołnostoją- 
cy. Następnie, przez wpro­

wadzenie zmian wev. nętrz- 
nych szatni, a mianowicie 
obniżęnie jej z "lji metra 
na 4 metry, uzyskujemy 
w parciach niższych dużą 
salę zwaną „kameralną , 
dla muzycznych koncer­
tów i prób. D "ejście od 
strony Sienkiewicza po osi 
podłużnej gmachu prowa­
dzi przez przerywane po­
destami kondygnacje scbo 
dowe ia wysc_M ść pozio­
mu sali. Daje to publicz­
ności możność wypoczyn­
ku na podestach. Zresztą 
plany wyjaśniłyby to do­
kładniej.

Termin z-Kończenia bu­
dowy jest krótki. W stycz­
niu 1955 roku frach nusi 
nyć gotów dla Konkursu 
Chopinot rskiego."*

Rozmowę przeprowadził

Perspektywa klatki schodowej — rys, trz. arch-. 
Szparkowski, projektant gmachu rowej Filharmonii.

Drukowaliśmy na ła­
mach „Stolicy" sze- 

listów w spra­
wie odbudowy Filhar­
monii przy ul Jasnej 
(patrz -ity 28, 32, 35, 44 
z ubr.). Obecnie oddajemy 
głos generalnemu projek­
tantowi odbudowy, inż. 
arch. Eugeniuszowi Sznar- 
kowskiemu, utórj w roz­
mowie z jra idstawkiełem 
rej'ureji odpowiada .na 
szereg pytań.

JUarzegn burzy się mú­
ry, które, jak dobrze pa­
miętają muzycy i melo­
mani, odznaczały się wy­
jątkową atu stycznością?"

„Zaszła konieczność -wy­
miany cegły do pewnej 
wysokości z powodu jej 
zniszczenia przez kilkulet­
nie wpływy atmosferycz­
ne. Mury zostaną wybu­
dowane w cegle zdrowej, 
uzyskanej z rozbiórki. De­
cydującą sprawą dla aku­
styk jest kształt wnętrza 

T jegc materiałowe wyjio- 
sażenii Wymiana cegły 
■na cegłę zdrową, nie 
zwietrzałą, nie wpłynie 
ujemnie na aku tykę sali. 
Gdyby nawet przypuścić 
„ogranie" cegły, *o jednak 
po pożarze gmachu w 
1939 roku i kilkunastu la­
tach przebywania murów 
pod gołym niebem war­
stwy górne dawno by 
ąog me" utraciły. Gdyby 
nawet ^Stradivarius" po­
leží na deszczu przez

trzy lata, s* racił jy s1 oje 
zalety. Na decyzję częścio­
wej rozbiórki wpłynęły 
także okoliczności kon- 
st-i kcyjne przy budowie 
balkonu".

„Czy kształt sali kon­
certowej ulegnie z mia­
nie?"

„Budujemy 'alę o i/ch 
samych kształtach i da je­
my takie same wyposaże­
nie materiałowe, jak i 
układ brył wewnętrznych, 
balkonu głównego. i „ja­
skółki". Zmiany nuiwcjo- 
nalne, które wprowadza­
my, nie wpł. ttią na oslaise- 
nie walorów akustyki 
Wprowadzamy dodatkowo 
szereg usprawnień dla 
celów wyłącznie akustycz­
nych, jak izolacja drzwi, 
boazerie, olacja okien 
sali koncertowej przez 
specjalny korytarz chłon­
ny, Tlięki je fotele. Jeste­
śmy w stałym kontakcie 
z ~-of. Małeckim, kicow- 
ni1 Je m Zakładu Elektro- 
akustyki waz z niektóry­
mi muzykami i kapelmi­
strzami, między innymi 
prał. Rowickkn i prof. 
Możdżeniem (organy).“

„Dlaczego nie rtkon- 
strńiuje się kopuly, Móra 
miała znaczenie nie rlko 
architektoniczne, ale i fun­
kcjonalne^ jako zona- 
tor?"

„Trzeba przypomnieć, że 
drewniana konstrukcja ko­
puły przedwojennej była

sztukaterie na siatkach 
lub płótnie i głębokie pro­
filowanie.“

„Dlacze 'o odbudowuje­
my FJhaTnonię na daw- 
ny.n nrlejscu, podczas kie­
dy można by dla Hej zna­
leźć sytuację bardziej ko­
rzystną?"

^doi. pytanie to po­
wstało dian ’o, ż : na 
pierwszy rzut Oka wydaje 
się, jakoby wszystko z 
dawnej budowy Filharmo­
nii zostało rozebrane. 
Tymczasem tak Sie jest 
Największej rozbiórce ule­
gła część otaczająca sa­
lę koncertową, natomiast 
fundamentowanie i partie 
dolne wewnętrzne są wy­
korzystywane, jeżeli tylko 
.lie odkryto jakichś nie­
bezpiecznych rys czy z wie­
trzeń. Dla Filharmonii Na- 

Przekrój poprzeczry sali koncertowej. N : dole — 
boazeria parteru. Wyżej — balkony I i II piętra.

Mar

Przekrój podłużny sali koncertowej. Z lewej — ertnda dla orkiestry, na doli — 
krzesła parteru, z prawej — balkony I i II piętra, w środku — balkon boczny.
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NOWE DZIEJE ZA14KÜ OSTROGSK1CH
Znacie? No to posłuchajcie: „...w ro 
ku 1597 można rodzina książąt 
Ostre zskich zakupiła... w roku 1681 
budowę zakończono... po jeziorku 
podziemnym płj wała sobie Zlota 
Kaczkę . w roku 1820 nabył mocne 
już wówczas zrujnowaną budowlę 

úkretarz polic,, miejskiej.» przebu- 
dowan. ,.. koszary policji... szpital... 
dom dla podrzutków“. I jeszcze — 
dziejowe prordeksy: jak to w lochach 
siedziby mag latów łupi> cych chło 

pa i mieszcz' nina, zagnieździły się 
watahy zlcczyńców tupiące dla od­
miany przechodniów: jak to na miej-

łCU. gdzie szemrało irćdełko Złe tej Kaczki, zaczęły z czaj pluskać 
w beczkach hekloli ry win i miodóv w urządzonych tu okładach 
i fabrykach iwięce; lub mniej szlachetnych trunków... „edyny n ,/po- 
rządnym“ lokatorem gmachu było Kouerwatorium Warszawskie, 
lecz i ono wybudowało później nową siedzibę, w secesyjnej manie­
rze, łącząc ją ze starą w dziwaczną całość architektoniczną.

A miejsce malownicze, jak rzadko, na wysokiej skarpie, obudo 
wanej od strony Powiślu groźnie wyglądającym bastionem, opatrzę 
r.ym strzelnicami działowymi, wznosi się wysmoliła, harmerijna 
bryła XVill-wiecznrgo izamku, a raczej — zameczku. Przeprawi dzona 
według projektów i pod bezpośrednim nadzorem prof. Mieczysława 
Kuzmy odbudowa została już w całości aaikońcr >na od zewnątrz 
i prawie całkowicie — wewiątrz. fozostają już tylko drobne re­
tusze zdobnicze, no i uzupełnienie urządzenia tal i pokojów, bo na 
razie Towarzystwo im. Chopina, które ■jmach ten odbudowało 
i oojęło w posiadanie nie rozoorządza w’starczającą ilością odpo­
wiednich mebli.

Należ,v podkreślić, że poważną dotację na wykończenie zamkc 
Ostrogókich przyznała Naczelna Rada Odbudowy Warszawy.

Tak więc stworzono rzecz piękni„ wzniesiono w stolicy, , gmach, 
który sianie się jednym- niejscem nrzechcwj wania choph.owrkich 
-pamiątek, (miejscom jego żywego, do żywych zwróconego kultu: 
koncertów, studićw, wystaw, konferencji. I juz dzi<s jest bezsporne, 
że ro« 1954 ślinowi w długich dziejach zam< raku datę najważniej­
szą. Dawna siedziba magnackiej dumy i snooizmu otworzy szeroko 
swe podwoje dla muzyków i miłośników, dla badaczy i dla mło­
dzi eży, dla i wszystkie h...

Od tej chwili dzieli nas Wzcze paię .miejięcj. Ale przebiegnijmy 
już teraz przez trzy kondygnacje zamku. Główne wejście, umiesz­
czone w elewacji zachodniej, obok schodóK z pizlomiu ulicy Tamk 
na poziom ulicy Ordynackiej, prowadzi do sklepionej sieni w pan 
terowej kondygnacji gmachu Dębowe boazerie, ciężkie rzeźbione

ławy tworzą oopcwieanią atmosferę. Z looku — wejścia do dwócn 
biurowych pekojów zarządu Towarzystwa, do również sklepionej 
szatm, dc palarni o Sklepieniu beczki wyn„ udekorowanym gipso­
wymi jwiazdkami.

SzeiOKie, marmurowe schody o artystycznej kracie ba usrrady, 
rozchodzą się cd podestu na dwa biegi, prowadząc do prz, dsionka 

drugiej kondygnacji. Piękny, z bytkowy plafon, nisza na popiersie 
Chopina, mniej może udane malowidła dekoracyjne na ścianach 
wysokie, osi klone drzwi na taras, na którym projektowań • jesi 
urządza«ue w cieplejszej porze roku audycii muzycznych. Taras 
zdobi fontanna, rzezby, lawy — wszystko wyxate w kamieniu.

Zwraca uwagę w ogóle bogsta dekoracja rzeźbiarska na plafo­
nach i ścianach wszystkich wnętrz zamku. Przestrzeń drug’ej kon­
dygnacji wy -jełniaja dwa pokoje biurowe "chody na II piętro i trzy 
sale na wystawy portretów i pamiątek chopinowskich. Pierwsza 
z kominkiem rzeźbionym w kararyjskim marmut /e będzie pośiyię- 
cona dzieciństwu Fryderyka. Druga — salon średkowy, o szczegól­
nie bogatym wystroju -zeźbiarskicut i układanej w desenie posadz­
ce — n mieści pamiątki ze środkowego okrefi życia Mistrza. Wresz­
cie trzecia, wsparta na dwóch kolumnach z zielonego stinku, mają­
cych w tych ścianach za mało „powietrza“, związana będz;e z lata­
mi — ojtat.ińni...

Reprezentacyjna klatka schodowa (m umai oarwy ^lasKowej na 
stopniach, żółtawa balustrada stiukowa) prowaJz’ na piętro jórne. 
Panne aux dekoracyjne na ścianach przedstawiają widoki „sielskie11 
z czasów Chopina, wśród których nie zabrakło i Żelazowej Wdl. 
Kolorystycznie stonow ne są z całością, rysracek jednak wydał się 
nam za .nało precyzyjny, Ściany małego, górnego rayer i sali kon- 
ertowej wymalował w urocze arabeski art-malarz Edward Konecki: 

rzeźby natomiast są iłuta art.-srzeźbi irzy Rcztworowskiej i Ki lar­
skiej. Jeszcze tylko fala Rady -Na'ikowej Towa rzystwa, służącą w ra­
zie potrzeby za pokój dla artystów, zwana inaczej „zwierciadlaną“; 
jeszczi biblioteka z osadzonymi w mura: wielkimi zafami — i spa­
cer nosz po zamku Cstro^-kich jest ekońciony. Dodajmy, że kon­
certujący tutaj chcpiniści znajdą wszelkie „wygody", o który :h za- 
prmnial, jak widać, projektant wykończonej ostatnio sali k umieral­
nej na regu Trębi clciej, która nie posiada żad nego zapiec* i estra­
dowego. W zamku Cotrogskićh natomiast mamy nawet oddzielni 
schodki dla artystów ukryte w ’rufooÄel miru, co nadaje im*6iaro- 
dawny, nieco roman, ycz ny charakter.

Całość wnętrz utrzymanych w stylu XVIII w. — jaK już mó 
liśmy — jest raaidzo pijkna. Pewien nadmia- złoceń, mniej może 
szczęśliwy w rysunku monogram Chopina — 4c chyba już i wszyst­
kie uwagi 4kogcś, kto zechce uparcie po szukać .przysło viowych „plan 
na słońcu“.

Oddaiemy zresztą gło=... lotcgrafiom’
Jerzy Kury luk

Fot. F. A. Kaczka* skl

IlftlllftÄ

O o jasu lenie zdjęć: 1. Plafon p: ^cdsionka, części baczne uzupełnił w stylu całości 
art. malcrz Jan Zcmojrki. 2. Fragment rzeźbionego fryzu, okalającego plafon 
w przedsionku. 3. Szczegół opracował 'a sufitu w sali koncertowej. 4. Art.-malarz 
E Konecki przy pracy nad arabeskami sali koncertowej. Pod medalionem będzie 
■ustawiony fortepian. 5. Wejście z przed ionka nu scł.ody, poddawan- właśni e za­
biegom „kosmetycznym". 6. Dekoracja ścian górnej częśc* klatk‘ schodowej. 7. For­

tepian w pokoju dla artystów. 8. Układanie wydawnictw w szafę eh biblioteki.
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NIEZNANY PORTRET

Autor* wydawnictwa pt. 
„Portret Fryderyka Chopi­
na“ (Kraków, 1952 r.) Mie­

czysław Idzikow. d nabył ostat­
nio do swych bit rów portret 
olejny o wymiarach 20,5 na 26,5 
centymetrów, który tu po raz 
pierwszy reprodukujemy.

Nieznany nam artysta, podpi­
sany jedynie literą przed­
stawił na nim młodego mężczy­
znę o żywym spojrzeniu piwnych 
oczu, ubranego bardzo starannie, 
w ciemnogranatowy frak. We­
dług poważnych danych — jest 
to portret dwudziestojednoletnie­
go Fryderyka Cl "pina, z okresu 
jego pobytu w Wiedniu.

Dobrze — ale te zaokrąglone 
policzki, te okalające twarz fa­
woryty?

Sięgnijmy do korespondencji 
Chopina. Oto co pisał z Wiednia 
do Warszawy, do rodziców, w 
lipcu 1831 roku: „...Zacharewicz 
z Warszawy był u mnie, ona jak 
mnie u Szaszków zobaczyła nie 
mogła się wydziwić, że ze mnie 
zrobił się taki tęgi mężczyzna. 
Zapuściłem po prawej stronie 
faworyty i bardzo dużo tego jest. 
Z lewej nie trzeba, bo tylko z 
prawej siada się do publiczno­
ści«.“

Jeżeli odrzucimy uwagę o stro­
nach ,prawej“ i „lewej“, która 
jest, naturalnie, jeszcze jednym 

przejawem świetnego dowcipu 
Fryderyka, to pozostanie ^m 
opis, całkowicie zgodny z wy­
glądem naszego portretu. Co 
więcej, ekspertyza fachowców 
ustaliła, że twórca portretu na­
leży do wiedeńskiej Ozkoły ma­
larskiej. Czas powstania tego 
dzieła odpowiada również okre­
sowi pobytu Chopina w stolicy 
Austrii.

Tak więc są wszelkie dane po 
temu, że tak okrutnie zdziesiąt­
kowana przez wojnę ikonografia 
chopinowska wzbogaciła się o 
nową, interesującą pozycję, do­
tąd zupełnie nieznaną Szerokie 
rzesze miłośników O pina będą 
mogły się z nią zapomać na 
pierwszej wystawie, jai^ą w je­
sieni br. urządzi Towarzystwo 
im. Chepina w swej nowej, 
wspaniałej siedzibie — dawnym 
zamku Ostrowskich, o którym pó- 
szemy na stronach 8 i 9 tego 
mimeru „Stolicy“

Ekspozycje będą przez Towa­
rzystwo zmieniane trzy razy do 
roku. Szczególnie jednak cieka­
wa będzie właśnie wystawa oca­
lałych w Polsce portretów Cho­
pina. Zabraknie, niestety, wśród 
nich jednego z najlepszych, tak 
łubianego przez samego kompo­
zytora rysunku pani George 
Sand, zaginionego w Wr-szawie 
w 1944 roku. (jk)

DIALOG LIRYCZNY
O.i

Lubię „luz^kę. M ■ yka 
perli się czasem jak strumień, 
czasem tak szemrze i gwarzy 
jak Kiew kit nu, gdy -wiatr 
przebiera nimi w zadumie. 
Muzyka—

Ona

Muzyka to ptak, 
mewa lecąca nad Wisłą 
nad złotym piaskiem mieli :ny, 
nad siwą rzeką ojczystą

Chi

Ta m wieś na brzegu wysokim 
w jasnych rumi ńcazh dachówek 
i — posłuchaj, to Chopin 
izby, i sady zaludnia, 
jak obłok płynie nad łąką 
jak echo wtórzy skowronkom, 
w oczach rozbłyśnie wzrwzeniem, 
to blaskiem zagra, to cieniem, 
miłość w tym graniu i troska, 
pole, topole, Polska.
Potem jak wiatr się poderwą, 
jak przypływ rozszumią się brawa, 
.nill ną już, słychać głos ciepły: 
— Tu mówi Warszawa.

Ona

Miasto żarliwej miłości, 
miasto radości ogromnej,

i przez tue ulice i maky 
nadzieja zbliża się do mnie.

On

I Patrz, przyszłość rysuje 
schylony architekt.

Dla naszej przyszłości 
pracuje czas.

Już pierwsze tunele 
do szczęścia przebite

I w najdzielniejszym, 
najśpiewniejszym z miast.

i Ona
Ił
. Gdy firankę z tiulu odchylisz 
i spojrzysz z twego okna na pici- 
úuňatla miasta jak barwr : motyle 
płyną zewsząd bez szmeru, a walc

On (nuci)

„...Walczyk krąży po całej 
Warszawie, 

do oczów zagląda, do okien, 
na Izwym brzegu Wisły

i prawym
i na dźwigi się wspina wysokie.«** 
A kiedy murarskiej braci 
pomoże prześcignąć plany,

I rozjaśnia oczy, oczy—

K ^na
[(Zgaduję — zakochanych.

! ' On

I Właśnie. Bo widzisz, zakochani 
1 jak niecierpliwe dzieci

’ liczą gwiazdy—
! Oia

) Listki...

On

Czas do chwili spotkania.

Ona

Życiu wychodzą naprzeciw.

I On

, Bo miłość to światło i oddech,
I Wszystko, co śmiałe i młode, 

1 miłość to słowa najszczersze, 
I ' oczy najczulsze, wiersze

i 
Ona

I I zapach łąki wilgotnej.
J I w chmurach śnieżystych lotnik.

i On

List, który ódda listonosz. 
Białe bloki robotniczych domów.

Ona

I Plac Konstytucji za oknem.

On

I Mickiewicz na ustach dziecka;

I Ona
I Chopin.

! * Bo miłość to oddech i światło
I ' On

i
' I A wszystko — i miłość i blask
I nowych domów, wzruszenia 
,((• teatru,

śpiew słowików i ciepło 
ich gniazd.

I mazurek dzwoniący nad Wisłą, 
szturm traktorów

i cichy sen dzieci, 
to, co z trudem zdobywać nam

I przyszło
— Nowa Huta, Warszawa,

Szczecin.
Ona

Prus i Gorki w księgarskich 
Í witrynach.

On

! Dwór Artusa na zawsze już
I przy nas.

R Ona
I
I f Szorstkie ręce górnika i podmuch 

U wiatru w wierzbach i trawach 
nad Odrą.

fl 0,1

Hi Lot gołębia, pogoda we wzroku

Ul Ona

■ Jedna serca odpowiedź —

to
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RENESANS

Ojczyzną renesansu były 
północne Włochy. Stąd o- 
gi.mął on w ciągu stulecia całą 

Europę. Porastają różne jego od­
miany, oparte o tradycję narodo­
wych form szi uki rozmaitych 
kruiów Ta"c powstał i renesans 
polski, rtóry ukształtował się w 
bardzo odrębnym narodowym 
charakterze. Kształtował się zre­
sztą powoli i na zasadzie etapo­
wego jakby orz kształcania się 
budowli gotyckich. Takie właś­
nie typuwe przenikanie się form 
spotykamy w pierwszym dziele 
polskieg« renesansu łj. Zamku 
Wawelskim, którego przebudowę 
rozpoczęto w początku XVI w.

Jed^ą z właściwych mu cech 
są foki pefoe o raz attyki wień­
czące bryły jcdynków, bardzo 
rozmaite Ï niezmiernie pomysło­
we w rysunku. Miały one zresz­
tą swoje cele uzyf;owe, a mia­
nowicie strzegły zapadniętych 
dachów przed ogniem. Całkowi­
cie zmieniają też swoją formę 
portale, porastają typowe dla 
tego okresu podcienia arkadowe, 
szczególnie przy ścianach dcmóu 
przyrynkowych oraz nie mniej 
typowe dla zamków i pałaców 
arkadowe dziedzińce. Ściany bu­
dynków tracą swą gotycką su­
rowość cegły na rzecz faktury 
kolorowego tynku z którego two­
rzono techniką sgraffito orna­
mentację geometryczno - roślinną 
motywy zwierzęce lub tęż kom­
pozycje figuralne o świeckiej te­
matyce. Ściany wzbogacano -ów- 
nież paroma rodzajami boniowa- 
n-’a, bogatą i przeważnie ornamen­
tacją rzeźbiarską, gzymsami po­
zie nymi, co — w odróżnieniu cd 
pionowych form gotyckich — 
narzucało optyczne wrażenie kie­

runków poziomych oraz otwora­
mi o formie łuków pełnych, tak­
że zdecydowanie różnych od 
strzelistości foków gotyckich.

Dążenie do wytwornego pięk­
ni było w epoce Odrodzenia tak 
powszechne, że po raz pierwszy 
w dziejach dom mieszkalny nie 
ustęp uje niekiedy pod tym wzglę­
dem ani pałacom, ani gmachom 
użyteczności społecznej. W każ­
dym razie budownictwo świeckie 
dorównuje i przewyższa w wie­
lu wypadkach piękno budowli 
sakralnych.

Wiele zachowało się w Polsce 
budowli świeckich z tego okre­
su, jak ratusze, zamsi, pałace, 
di.ny miejskie, spichrze i inne 
o wyraźnie występujących régie 
nalnych różnicach. Wa szawa i 
w tym wypad"ku jest bardzo u- 
boga: nie mamy w stolicy ani 
jednej czysto renesansowej bu­
dowli; mamy tylko ślady, że by­
ło ich wiele jeśli nie wz riesio- 
nych cd .nowa, to powstałych z 
przebudowy gotyckiej. Świadczą 
o tym fra@nenty Starego Mia- 
sta.

Jakże mieszkał człowiek w 
tych domach? Giną mroczne, o- 
strcsklepione sienie na rzecz 
przestrzeni obszerniejszych i jas­
nych o gładkich sufitach lub 
Sklepieniach nieckowych. Czło­
wiek nie pogrążony wascezie, lecz 
oddany sprawom życia potrzebo­
wał większego dostępu światli; 
więc płynie ono przez zestawio-. 
ne obok siebie podwójne (typj- 
we dla renesansu) szerokie sto­
sunkowo okua, ujęte od wew­
nątrz w formy łuków, rozdzielo­
nych ozdobną kolumną. Drew­
niane przeważnie stropy często 
pokrywają obfite dekoracje >ny- 

Dom id Kazimierzu nad Wisłą, mal. proj. Zygmunt Kamiński.

cerskie; profilowane kasetony 
wypełnia kolorowa dc rotacja.

Najbogaciej były zawsze urzą­
dzone komnaty dla zebrań ro­
dzinnych i wierszy-h przyjęć. 
Spotykamy tam wewnętrzne por­
tale i dekoracyjne obramienia 
okien; sklepienia hio stropy 
wspierają rzeźbione słupy albo 
kolumny; zczyty fcian obramo- 
wują malowane bądź wykonane 
w stiukach fryzy albo kwiatowe 
festony. W narożach stoją piece 
lub kominki z pięknie wypala­
nej -ceramiki. Meble rą ozdobio­

ne wz* ''zystą i nkrostacją, deli­
katną oprawą snycerską.

W judocmictwie świeckim 
przodują, oczywiście, zan&i i pa­
łace magnackie, o narożnych ba­
szt: eh, attykowych zwieńcze­
niach, arkadowjch Srużj iksch, 
loggiach i bogatym ' urządzeniu 
wewnętrznym. Starają się im 
dorównać patrycjusze miejscy. I 
w widu wypadkach to im się u- 
daje nie tvle dzięki To mie bu­
dowli, ile przez ich bogatą de­
korację rzeźbiarską.

Stefan Rassalski

O TOT®T’SRIF 
ZAGOSPODAROWANIA 

TURYSTYCZNEGO 
Żelazowej woli

Żelazowa Wola — miejsce 
urodzenia Chopina — stała się 
popularnym miejscem dla licz­
nych wycieczek z eałej Polswi i 
wielu gości zagranicznych. Naj­
liczniej przybywają turyści z 

■Warszawy i Łodzi, jako dużych 
sinąpień, najbliżej Żelazowej Woli 
położonych. Frekwencja mie­
sięczna w sezonie (maj — oaź- 
dziererk) wynosi przecię1 Ue -6.000 
osób.

Najpoważniejszą atrakcją, przy­
ciągającą turystów do Żelazowej 
Woli, są niedzielne Koncerty mu­
zyki chcpinowskiej, organizowa­
ne prze.: T-wo im’ Fryderyka 
Chopina. Koncertu słucha się 

przeważnie w ogrodzie, a tony 
muzyki fortepianowej dyskretnie 
docierają do słuchaczy peprzea 
otwarte okna dworku. Piękpie 
urządzony na ' bszarze 12 mor­
gów ogród i '.luzerm. mieszczą­
ce się w dworku, miejscu. uro­
dzenia Chopina, oraz mało1 ni- 
cze położnie nad rzeczką Utra­
tą, dopełniają warunków, dzięki 
którym frekwencja ’ odwiedzają­

cych Żelazową Woię będzie się 
stale waragać.

A tymczasem, pemimo dużej 
frekwencji i doskonałych wa­
runków nawet dla kilkudnio­
wych pobytów wypoczynkowych, 
nie posiada Żelazowa Wola żad­
nych urządzeń dla obsługi tak 
licznej rzeszy turystów; szczegól­
nie daje się we znaki brak 
schroniska-gospody o kilku po­
kojach i dużej werandzie, na

której przybywający turyści mo­
gliby spożywać bądź zamówione, 
bądź >rzyr.. jez't le ze sobą za­
pasy zyw.aości, zamiast zsśnsię- 
cać okolicę na przygodnych oba- 
zou ska eh-

Na tverandzäe powinna być 
urządzona - estrada dla występów 
mie.scoii.ych ludowych zespołów 
(np. z pooliskiej fabryki w Cho- 
dakowie) z muzyką i pieśniami 
mazowiecki oii, ktćre dały prze­
cież nalchni< ie do tylu dzieł w 
t < rczości Chopina.

położenie tiad rzeczki) Utratą 
predestynowałoby projektowane 
schronisko do urządzenia tam 
stanicy kajakowej, gdyż z ma­
tów uczej jtraty v. aadajacej do 
Bzury, jest połączeni- z syste- 
ma-tecn Wisły.

Usytuowanie terenu w Żelazo­
wej Woli jest dogodne dla umie­

szczenia ..chromska-gospody na 
wzgórzu nad rzeką Utratą, na­
przeciw ogrodu — Muzeum Cho- 
pinow ikiejo. M.chal Jactai8

Od Redakcji: wypowiedź 
naszego Czytelnika została zi­
lustrowana rysunkami Stani­
sława Lentza, wykonanymi 
na miejscu w 1891 r. (zamie­
szczonymi w „Tygodniku Ilu­
strowanym“). Oglądamy na 
nich: chopinowski' dworek 
przed przebudową; nie istnie­
jącą już aleję grabową; chło­
pa Krzysiaka, który pamiętał 
młodziutkiego Fryderyka z 
czasów jego przejazdów do 
Żelazowej Woli i koncertów 
pod drzewami.
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WĘGIERSKI ICSTYTUT KULTURY W WARSZAWIE

Biblioteka Instytutu, gromadzi zawsze wielu czytelników.

Przed pięciu z górą łaty, w li­
stopadzie J948 r., na idsta- 
■wie polaku - węgiersk:ej umo- 

jyy kulturalnej, otwarte w Wa 
Jzawi-e Węgierski instytut Kul­
tury. W ciąTu pięciu Jat Instytut 
przebył długą drogę w dziedzinie 
1 wgłębienia przy jaźni polsko vę- 
gierskiej i zapoznawmin jpołe- 
czeósiwa polskiego z wulturą wę­
gierską. W pierwszy! i -roku swe­
go istnienia instytut mieścił się 
zaledwie w jednym pokoju w 
gmachu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, le a mimo trudności 
lokalo ivych mr hom'oni kursy 
językowe oraz rozpoczęto orga­

nizację biblioteki; -lastępnic je­
sionią 1949 roku zapc_2ątkowano 
lektorat węgierski na Uniw< rsy- 
tecie 'Y zawskim.

W -wałówie 1952 r. Instytut 
przede wadził się do lokalu _irzy 
pl. 3-ch K-zyży, dzie znajduje 
ię do rhwili obecnej. Pomiesz­

czenie oiuro we, czytelnia oraz 
dwie si de wykładowe odpowia­
daj: już jego wym janiom. No­
wy lokal znajduje się w miejscu 
łatwo dostępnym tped wzplęiem 
komunikącyjnym, w związku z 
czym wzresłr zainteresowanie 
zarówno pracą informacyjną In­
stytutu, tak też kursami języko­

Pumysłowe wysta ty przyciągają uwagę przechodniów.
Zdjęcia: L. Jabrzemski

wymi. Oa roku *952 rdbywają 
się też częściej wieczory .’ rerac- 
kie, oigaiaz rwane z okazji kra­
jowych rocznic literackich oraz 

■ rawczdania polskich naukow­
ców & literatów z podróży po 
Węgrzech. Cieszą, się one wiel­
kim powodzeniem. Poziom im 
prez zapewnimy jest występami 
najwybitniejszych artystów War­
szawy. Imprezy swojo Instytui 
organizuje również w Kii bie 
idięd^ynarodowej Prasy i Książ­
ki, w Domu Kul tui y Warszaw­
skiej Rady Związków Zawodo­
wych, iw zakład: ch pracj na 
wyższych uczelniach itd. W tych 
samych miejscach Instytut orga­
nizował również pokazy filmowe.

W bibliotece Instytutu czytel­
nicy "najdują bogatv wybór 
książek, gazet i czasopism, oraz 
obfity zbiór artykułów praso­
wych, f tografii i plakatów, jak 
równie*. nuty oraz płyty węgier­
skiej muryki ludowej, poważnej 
i .anecznej, które Instytut chęt­
nie’ wypożycza.

Węgierski Instytu Kult ury w 
Warszaw^ swą pracą pogłębia i 
wzmacnia stosunki między naro­
dami polskim a węgierskim. Da­
je mozriuść społem tóstwu pol- 
-kiemu noznania życia odrodzo­
nych Wę gier, przedstawia wszyst­
kie osiągnięcia so cjali stycznego 
pańs.wa węgierskiego, szczegól­
nie w dziedzinie kultury.

Adres Instytutu, plac 
Krzyzy id, parler, tel. 875-55. 
Otwarty jest w godzinach: 8.30— 
19 CC iw soboty 30—13.00)

SŁOWNICZEK 
wyrazów obcych, spotykanych 

na lamach „Stolicy“.

EMPIRE — termin używany do 
określauia sztuki europejskiej 
okresu późnego idasycyzmu 
(piarwsz0 ćwierć XIX w.), 
główni, -w dziedzinie archi­
tektury i sztuki stos iwan ej. 
firmum „empire“ nazywano 
pc izątkowo sztukę francuską 
"jasów monarchii Napoltr 
■na I (1804—1815), zgodnie z 
dawnym zwyczajem wiązania 
okresów rozwoju i"3tuki z pa­
ne wanism paszcz ególnych mo­
narchów („empire“ po fran- 
cu~ku znaczy cesarstwo; stąd 
spotykany też 'termin: sztuka 
Pi srwsze go Cesarstwa). Sty l 
ten wyi iżał idee i gusty wiel­
kiej burżuazji, która w for­
mie monarchii napoić ińskiej 
wprowadziła swą wojskową 
dykt iture Empire nawiązy­
wał do form sztuki klasycznej, 
przeważnie — cesarskiego 
Rzymu, skąd przenisL.ii mo­
tyw; siły i potęgi zbrojnej, 
formy nenum entalnc, m_śyw- 
ne pjrt/ki bramy triumfalne 
i kolumny zwycięstwa, rczle- 
głe kolumnady; w zdobni­
ctwie — skrzyżował 1 m.acze 
i dzidy, iiełmy, crły itp. Po e- 
;ipskiej Wypraw.e Napoleona 
•wprowadź no też elementy 
sztulii tego kraiu: pytony, Sty- 
i.zowane sfinksy itp.

Zauważyłem, że pisząc o starej 
Marszałkowskiej każdy uważa za swój 
obowiązek odmówić jej wszelkich 
wartości, - jakie mogą się zaleźć w 
dziełach stworzonych ręką człowieka. 
Jeśli mówię o tym, to tylkc tttate- 
go, żt chcę zrehabilitować człowieka, 
którego czynimy często wyłącznie od­
powiedzialnym za jej dawny, -ly wy­
gląd, . człowiekiem .tym będzie ów­
czesny architekt. .

Zawsze w re.an.e Marszałkowskiej 
uderzał nas wygląd zewnętrzny bu­
dowli, który powszechnie określa się
— :hc * niezupełnie słusznie — wia­
nem secesji.

Mówiąc tak mamy pewnie n< myśli 
tysiączne ozdoby, jakimi był u upsi zo­
ne te czynszou e i ni ec jynszowz dom- ■■ 
Te różne odc-.kai.- gipsatury, złe 
aj proporcjach i c fantasii : u ych k i- 
pitelach kolumny, a raczej cemento- 

rurp matowo r na podobieństwo 
cennych marmurów, wijąc-z się be 
sensu ornamenty rc ’in- e, oieńce 
utrzy.nywane ) z tłuste amorki, 
prze *11 me maski o tragici iy.n wy 

a -i< lub szcze rozjuszonych zwi - 
rzat, smutne kariatyc j, 7*1 -’h
odpadające płaty olejne; jarl /, m u- 
jącej ■ czy ai it. ukazyw ty
ich prawdziwe pochodzenie z jebry- 

sto idardowych Ipsatur Kto Ł 
tam wreszcie spamiętał te niezliczone 
a ta,*a tne M-.ikancze „ozdoby".

Ti de ijekty i w marnym ,włii ,u
— kuitr i estetyka mieszczańskiej 
burłuazji.

rod tym umdetnym spl idtrem 
mii iżmy dopier■> wlał ciwą architek- 
turę, często również zadziwiającą 
sw; mii cm yslami. Jakiej domy preu- 

qotycki i - renesansowe — pm- 
p. ro je, jakieś reminisce :je rzym­
skich i florenckich paiacót ; duże w 
tym ..gło eklektycznych nieporozu­
mień, dużo niesti..j schlebiania i-nu.- 
ni -rrowa-iym g i .tom zb 'mcc iych
mJusz-zuchów. którzy stawiali budo- 
wr.iezym sw< je wa, unki i wymaga­
nia. Wat jnict ti b iły : : -juty ści­
śle krr’lone przestrzenią dz.ałi bu­
do ulanej, programem wer lętrznym 
oraz — nazwij,„y to — stylem bu­
dowli.

Wśród te: masy budowlanej m 'zna 
było jednaki*- zauważyć zer- •■} ď 
mów c 'rapcjącyn wyglądzie, do- 
strzzjało się w lich duż< 't ilory ar- 
cl ktonieżne, bo i projektowało je 
w'.elu wybitnych are ttów 7 X i 
po :. řX w. Cóż, kiedy yinę‘y one 
w iowodzi dekorującej j .indety, i 
którą domki swoji „przy zdabiali“ 
kamienicznicy, nie licząc się wcale 
ze zdarl-rm hitei ~w, ignorując 
Ich rady - projekty. Toteż i rezu> ai , 
były Jak każdy pan lęta — ot i to 
już wszystko, spro-oa jest iasna.

Pter

UDANY 
WYSTĘP GOŚCINNY

Artystka Państwowej Opjry we 
Wrocławiu Ali eja Dan k ou jka 
wy stąp ia gościnnie na opi rowej 
scenie stolec: nej i odniosła 
w» elki - akces, dzięki wybitnym 
zal-etom wokalnym i aktorskim.

12
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Teresa Offmańska

ROZWOJ URBANISTYCZNY DAWNEJ PRAGI

Ifa panoramie Warszawy z połowy XVII wieka, szły chowane j<, przez 
Jana Hoffnera, oglądamy część zabudowań dawnego miasta Pragi.
_ _ iezwykle cennym dokumentem 
|\l i podstawą do badań nad Pra- 

ją (por. artykuł pt. „Praskie 
Jurydyki i dzielnice** w numnrzc 6 
„Stolicy" z br.) Jest plan Děutscha 
z 1765 r., pierwszy I Jedynie ścisły 
plan Pragi osiemnastowiecznej. 
Deutsch był nadzwyczaj czynnym 
geometrą w początkach panou ani. 
Stanisława Augusta.

PRAGA MA PLANIE Z 1765 R.

Plan Jego uwzę.jdnla elementy fi­
zjograficzne, granice .poszczegól­
nych posiadłości, sieć drożną i ulicz­
ną oraz najważniejsze budynki. 
Hożna tu . ozróżnić dwie zae.dnieze 
k; Egorii ulic. Pierwsza — to ulice 
wywcdzące silę z < .wnych traktów 
o falistym biegu, niejednakowej sze­
rokości 4 kierunku przeważnie rów­
noległym do Wisły. Drugą kategorię 
tworzą ulice, powstał w wyniku 
pi ir elacji gruntów na działki bu­

dowlane. Wytyczone przez some- 
trów, posiadły one jednakową sze­
rokość i przebić ,ałj prostopadle do 
Wisły, zgodnie z kierunkiem ról.

Jako zë._adrlcj:a oś układu droż­
nego występuje wyraźnie na planie 
wrzeciono dróg n .ndlowych d wnej 
osady Targowe Wielkie, którego 
wschodnie rami' tworzyły ulice: Sz<* 
roka (niu ta dzisl a), Targowa i 
Wołowa, zachodnie — ul. Senator­
ski* zwana późnie) Wspaniałą. Były 
to zapewne najstarsze ulice Pr jl.

W układz.^ drożnym można roz­
różnić kilka węzłów komunikacyj­
nych. Jeden — w północnej czętCi 
Gol»dzinow* w pobi' u brr gu Wi­
sły (tam, gdzie obecnie przebiega 
wiadukt obwodowej linii kolejowi]). 
Drugi n: północ od kościoła Bernar­
dynów. Trzeci — n= Urenie Kamio- 
na. Czwarty węzjł drogowy Istniał 
u zbiegu granic Pragi, Golędzinowa 
i Targóvka. Ważni skrzyżowań 
tworzyło wreszcie przecięcie T;irgo-

Kaphca Loretańska, wzniesiona w XVII wieku z daru pieniężnego 
króla Jana Kazimierza, jest jednym z nielicznych zabytków Pragi.

Fragment panoramy Prag, w 
XVII w. od strony Kamiona.

Zabudowa ’ ragi w XVII wieku, 
widać tzw kaplicę Loretański.

Na projekcie Kubit kieg z 1817 
r. oznact-ono liniami przerywa­
nym1 bieg ulic, których osie 
r'rlegr'-i się w ryzalicie środ­
kowi rr> Zamku Królewskiemi.

Okopy Prag,, linia przerywa­
no — z 1770 r., linia kropkowa­
na — z 1825 r. Strzałki ozna­
czają fort jikacje napoleońskie 
przyczółka mostowego z lR07 r.

Plan Pragi Dertscha z 1765 r., wg opracowania 
proj. E. Szu a. akowskiego. Legenda: 1. Rynek 
Golydzinowa. 2. Bynek skorys rewtjct. 3. Targo­
wisko. 4. Cegielnia krô’zwsku. 5. Dom po­
prawczy. 6. Ratusz Prag . 7. Kościół i klas stor 
Bernardynów oraz kaplica Loretańska. 8, Kościół 
i klasztor Ber, sardynek. 9. Zuna królewska. 
10. Ratusz skaryszewski. 11 Kościół Skarysze­
wa Linią przer -waną oznaczone okopy z 1770 r.

wej z Brukową i 
Ząbków ikr. Stąd 
biegł stary trakt na 
Radzymin oraz dro­
ga przez Kamion i 
Gro *hów na połud­
nie «obecnie ul. G ro- 
chowsk ).

Ulice miasteczek 
praskich zostały 
v.ytyczone w Jedna­
kowych odległo­
ściach ł przecinały 
się przeważnie pod 
kątem prostym By­
ły one na ogół szer­
sze od larszaw- 
ikich, lecz ani Jed­

na nie osi«., 
na Wien .hni bruko­
wej. Dopiero za St. 
Augusta wybruko­
wano na Pradz 
dwie ulic« .

Tylko u. iezr. 
ulice Pragi zacho­
wały się do dnia 
dzli lejszego. Obe­
cnie Istniejące prze­
ważni ani nazwą 
ani położeniem nie 
odpowiadają daw­
nym. Dlatego też hl- 
-hirycy natrari. II 
na. trudności, ndy 
chcieli oznaczyć 
granic« między po- 
izczególnyml Jury- 

oykami.

Ulice Targowa I 
Wołov_ ok. 1919 r. 
zostały objęte J Jną 
nazwą rtrgôv'ej.
Końca Się obec
nie ślepo, przecno- 
dziła ona dawniej 
w ulicę Szeroką. Za­
cho' iły się do dziś 
ulice: Ratuszowa,

(dawna Ratuszi- ) ciąg Brukowa — 
Ząb.iowska — Radzymińska, z mnl aj- 
szych — Krowia i Kępna. Na planie 
z 1765 r. można cJost.-zec żary dzl- 

lejszej ulicy Zamojskiego. W 1770 r. 
otoczono Praiję wałami, <tóre m ły 
ch.-onić miasto przed panującą wów­
czas zarazą. Linia wałów widoczna 
n planie z 1765 r. — musiała być 
naniesiona w późniejszych lat .ch. 
gdy plan uzupełniano.

Deutsch oznaczył na swym pla.de 
najważniejsze budynki, a więc: dom 
pop -awczy, cegielnio król-wską na 
Golędzinowie, kościół Bernardynów 
z klasztorem I kaplicą loretańską, 
ratus przy ul. RatuszneJ, składy 
nad Wisłą, żupę solną oraz kościół 
Bernardy 'k z klas: torem przy ul. 
Panie: iskiej. Wedłui tr -yry z lat 
165! —1661, obie Pragi liczyły 99 do­
mów. Deutsch podał tylko 37. 
N_ ogol zabudowę Pragi :anowiły 
domy drewniane. W 1770 r. na 595 
budynków tylko 22 były murowane. 
Ogrodów miął& Praga niewiele. Naj­
większe nali iły do obu klasztorów 
oraz do probostwa skaryszewskiego 
i szuitów warszaws'-lch. Głównymi 
właścicielami gruntów byli .aę-iaci, 
bogate szlachta i duchowieństwo.

KLĘSKI DZIEJOWE
Praga, rozwijająca się pomyślnie 

w XVI w., w ciągu nast.pnych stu­
leci pr :eżywałi różnego rodzi I’ 
kię ki. Nisze >n. częstymi powo­
dziami, nr dotkliwiej Jednak ucze­
piała na skutek dz' *ań wojennych. 
W 1656 r., po trzydrdowej bitwie n; 
polach Bródna, mi aga została spa­
lona przez woJsKa szwedzkie i bran 
denburskie. Ogromną klęskę przy­
niósł jej rok 179*, gdy w cza ie 
Tturmu wojsk Katarzyny II miasto 

zostało spalono, a tysiące ludzi zgi­
nęło w waice I przy ucieczce przez 
Wisłę.

(Dokońcteiiie na sir. 14-ej)
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CAty@NARÓDgBUDUJEgSWOJA@STOLICĘ
KRAJOWA NARADA

AKTYWU SFOSOWSKIEGO
W lulu 13 lutego rb. odbyła eię w Centrali SFOS krajowa narada 

iktywu SFOS z udziałem przedr awieieli prezydiów wojewódz­
kich komitetów OW i kieruwriKÓw biur wojewódzkich OW.

W wytycznych programowych do działania akcji SFOS w 5 roku 
realó cji 6-letniego Planu Narodowego przewodniczący narady dyr. 
biur NROW iniŁ arch. Jerzy Grabowski wskazał na konieczność 
dalÄ Jgo. intensywniejszego jeszcze pogłębienia treści ideologicznej 
w pracy sic ov 1kiej, a w szczególności na odcinku wiejskim. „Po­
mimo niezaprzeczalnego postępu*- — powiciprzewodniczący — 
,jwieś pozośtaje nadal moeuo w tyle za wkładem ofiarnego i uświa­
domionego i »botníka do dzieła budowy nowej, socjalistycznej slc’iey 
Dlatego na aktywie i .rorow kim wszystkich szczebli organizacyjnych 
spoczywa odpowiedzialny obowiązek wpłynięcia, w drodze pracy pro- 
jagaridowo-r' iadamiającej i upcwsz^hnienic współzawodnictwa xr 
zmniejszenie wysokiej jes r-ze dynprcoorcjfi pomiędzy w"la lem robot­
nika i chłopa w akcję SFOS“.

Jedną z ważnych róg do wypełnienia tego podstawowego złdani? 
jest wzmożor ^ wysjjók w kierunku wzeizenia kadr społecznych 
działaczy wiejskich w womadaeh i gminach c. az większa i ż do».’« h- 
f|7łM tą zność mitetow OW z siecią szkolnych kół „Odbudujemy 
Warszawę“, i le zyc scrpalrt; m źródłem pełnowartościowych przyszłych 
działa* zy społecznych. Inż. arch. Jerzy Grabowski podkreślił znaczenie 
społecznego charakteru akcji SFOS i zaapelował do czlor tów narady 
o bezwzględną walkę z istniejącymi tu i ówdzie mechanicznymi for­
mami nowarbsenia wić' ci na SFOS.

(Następnie narada przeanalizowała ^rojeaty wojew id uca planów 
zbiórko^ch SFCS na tok bieżący i «dm losr'e ustaliła zadanja 
w skali krajowej w wysokości źl 184.080.000.

roz"oju kcji SFOS są dane o pla_ow<udu zbiórki, re.dizo- 
wene, z mdwyżl uni, choćby za okres xi 1950 f. Otóż lut roku 
l ieżącec« »»rzewy. Tc o 104,5 proc. zadania roku 19tf0, o 86 proc. — 
U>51-go, o (3,4 pioc. — 1952-go i o 16,5 proc. — roku poprzedniego. 
Procentowy udział o« wzególnycł wojewć ' t” w tegorocznym planie 
przedstawia się r b stęnująco: stahnogrc.dzkie 19 proc, v *rocla wi ti< 
( .ix, krakowski« 7,3 *,rcs., stołeame pro.., poznań ie 6.4 prac,, 
łódzkie 5,8 proc., bydfOtkie 5,5 proc., kielecki 5 proc., -.u m. 5 proc, 
w™ tu m ‘de 4.6 pi oc., gdańskie 3,8 ptoc., rzeszowskie 3,7 proc., opol- 
_kie 3,7 pioc., ssezecimikłe 3,1 proc., lubtł“kie 2,7 proc., zielonogórskie 
2,2 pró< olsztyńskie i białostockie po 2,1 proc., i koszalińskie 1,5 
proc.

Varada przyjęli burzliwymi oklaskami melduj przed itawicieU 
WKOW — WrTSzawa o r odjęciu p-obowiązania prz r żeni o 3 •> ic. 
te-urocnego planta zbióiko vego przez woj. w rszawskij dl uczcee- 
rťa X-leďa Polski Ludowej.

Po omówieniu bieżących i natury organizacyjnej, w óryen 
żabie ali głos liczni przedstawiciele terenu, wykazując głębokie zro­
zumienie celów i zadpA akcji, KrjjiHTi Narada Aktywu zakończyła 

owocne obrady. Mobilizujący pi ætieg narady rokuje jak naj­
lepsze nadzieje na wykonanie 6-lelaiego planu SFOS w 37 Rocznicę 
V’.elkitj Rewolucji Październikowej. Zct-

l

Opolska mlcd-ieiz irlejsfa bierze czynny -udział w procach SFOS-u- 
Fot. T Grunwald

Opolszczyzna w czołówce sfosowskiej
Znazzne, sima zł. 229.291.57,ze­

brana przez społeczeństwo woj. 
opolskiego *na rzecz touoowy sto­
licy z (końcem roiku 1953. cdbyla 
dość długą dur gę tz Cjx>la do 
Warszawy dzięki-... żółwi«, m inan- 
kvwym d ddat p nie znalazła się 
w p ' urnr wianiu „znyrn, za- 
mie<z.zonym w numerze 5 -Sto­
licy“ z dnia 31 stycznia Ibr. Jed­
nał: ostateczn e wspc nnicny dar 
został zaliczony na dobro osiąg­
nięć zeszłorocznych Opolszczyzny, 
w rezultacie czego woj. opolskie 
poprawiło ową pozycję p>d 
wzgl< lem stopnii realizacji 
zbiórkowe »o planu SFOS, i to z 
miejsca 7-go aa 3-cie! Wy.cc ni 
jąc plan w 129,9 proc., woj.opol­
skie dystansowało -w :ym za­
kresie dodatkowo województwa: 
szczecińskie, seteuLie, rzeszow­
skie, i łódzkie. Uzyskana <roczii. 
ofiarność przeciętna na miesz-.. 
kańca w kwocie zł. 8.19 zash.Bu 
je na specjalne podkreślenie z

uwagi na przeważające rolniczy 
charakter tego województwa.' Do­
bra praca aktywu przyczyniła się 
do znacznego ronwojr akcf 
SKOS i rosnącego wkładu wsi 
«polskiej oraz rr dzieży szkol­
nej, obok ustalonego już przodi 
jącego udziału św'ata pracy. W 
naturalnej tego konsekwencji, 
Opolszczyzna stauiliz ije się co­
raz mocniej w czołówce stoso­
wej.

Z analogicznych przyczyn za­
rachowano <rór nieć didat’^ iv 
woj. lubelskiemu simę zi 
278.878.19, dzięki cz«mj lubel- 
zczyzna wykonała ■’woje zada­
nie zeszd. ii oczne w 167 j. proc., 
przy ofiarności prze :ię'inej miesz­
kańców w kwocie ď 2.77 Po­
wyższy wpływ spowodował przs- 
■sunięcie woj. d'ibilskîego r.a 17-te 
miejsce w kraju poi względem 
realizacji pla nu zbiórkowego 
SFOS za rok 1953.

ROZWOJ URBANISTYCZNY
DAWNEJ PRAGI

(Dokończenie ze str. 13)

TaRcie Warszawy przez wojska 
napoleońskie w -i806 r. przyniosło 
Prąd: «ową iłac^. Z rozkazu Na­
poić jna zbudo1 no most drewniany 
naprzeciwko ul. Bedn -skie, (na 
miejscu łyżwowego) oraz wzniesiono 
potężny przyczółek. Dla uzyskania 
odpowiedniego przedpola rozt 
zburzyć połowę Pragi, tj. ok.'200 
domów. Rozebra™ wówcza kościo­
ły Bernardynów i Bernardynek, oba 
klasztory, wielką żupę solną i całą 
zabudów« aż po ul. Tł. gowć

Czasy Króle stwa Kongresowego 
sprzyjały rozwojowi życia gospodar­
czego, lecz Praga nie zdołała całko­
wicie podnieść się z upadku. Liczy 
wtedy ok. 5000 mieszańców, pod­
czas gdy w XVIII w. ilość len do­
chodziła do 6700.

Dalsza rozbudowa okopów, która 
znaczny obszar wyłączyła ipod 
zabudowy, wywarła hamujący wpływ 
na rozwój miasta.

Zniszczona sieć uliczna wymię ­

ła nowego ukształtowania, w związ­
ku a czym powstało na Pradz kilka 
ulic, ktć przetrwały do czasów 
dzisiejszych: Sztrok., stanowiąca 
dojazd do mostu. Brukowa oraz Ja­
gieł) ińs i. largowa została u ’ > 
lowana n; c dcinku Brukowa •— Za­
mojskiego. Po raz pierwszy Praga 
otrzym >ła. wówcx.s oruki na uli­
cach: Targowej — Wołowej, Bruko­
wej l Jagiellońskie« Nie uporząd­
kowali n-tomiast sieci ui.czi | mię­
dzy Targowa a . Wisi i, gdzie .«tam 
wiła or właściwie plątaninę dróg 
polnych.

PROJEKT KUBICKIEGO Z 1817 R.
Z_ ładnienie urbani=tyid Pragi 

rozwląz, vał oardzo cieką1 e plan 
z 1817 r. Jakuba Kubickiego, wy­
bitnego ) 'rchitekt. ówczesnego. Za­
sadę projektu stanowiło pięć arterii, 
rozchodzących się promieniście, któ­
rych osił zbiegały się w środkowym 
ryzalicie zamku królewskiego, two- 

fc=
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rżąc w san sposób piwnego rodi »Ju 
w>gt, łączącą Pragę z Warszawą. 
Częściowym wykorzystaniem koncep­
cji Ki ilckiego była późniejsza reali­
zacja placu Weteranów, z pękiem 
rozchodzących się ulic.

Po upadku rovstania 1831 r. 
Warszawę otoczono pierścieniem for­
tów, któr «»garnęły i Pr; ». Ustalo­
no tzw. „pas forteczny“, w >bręl ie 
którego nic wolno było wznosić bu­
dynków murowanych, a domy drew­
niane, parterowe — pod warunkiem, 
że będą one rozebi sne na ka de żą­
danie władz wojskowych. W obrębie 
„pasa fortuczneg “ znalazła się Pel- 
cowiznr Grochów, Targówek i Bród­
no.

PRAGA W OKRESIE KAPITALIZMU

Rozwój przemysłu kapitalistyczne­
go w połowie XIX w. pobudził życie 
gospodarcze Warszawy I Jej dzielni­
cy P gl. Znaczny wpływ na jej 
prz< miany miało’ zbudowanie mostu 
Kierb dzia w 1864 r. oraz połącze­
nia Warszawy przez Prag., z Cer r- 
stwem liniami kolejowymi: peters­
burską i terespolską. Wobec bra,<u 
mostu kolejowego n: Wiśle, dworce 
tych kolei zbudowano na Pradze. 
Przy hudos rie mostu Kierbedzia 

rozplanowano dzlulnicę między Tar­
gową a Wisłą. Na przedłużeniu Unii 
kolejowej wyznaczono ul. Aleksan­
drowską (obecnie gen. Świerczew­
skiego). Przez nią oraz przez mos> 
miała biec linia kolejowa, łącząca 
iłworce praskie z r-ied ińskim. Pro­
jekt ten upadł Jednak ze względu na 
trudności techniczne, zwlążin. z po­
konaniem zbyt ostre jo spadku 
skarpy warszawskiej.

Zabudowana cl laotycznie, bezpla- 
nowo, ograniczona „pasem fortecz- 
nym“ od póí.iocy | podmokłymi łą­
kami na południu — Praga została 
odsunięta od Wisły I wtłoczona mię­
dzy linie kolejowe. Gosi edarka kapi­
talistyczna wycisnęła swe złowrogie 
piętno na obliczu i tej części War­
szawy.

W miarę Jednak, Jak rosną nowe 
osiedla robotnicze, zmlonia się cha­
rakter Pragi, któr: wraz z całą sto­
licą coraz wyraźniej nabiera cech 
miasta socj listycznego.

Teresa Offmańsks
• UWAGA: w poprzednim ortj/Jcu- 
le tępo cyk!'1 (w n-rze 6-ym JSt • 
lic’f', str. 12) czytać rolTży, że 
Michał Poniatowski odstąpił do­
bra Kamie,', bratankowi Stanisła­
wowi, a i.ie bratu-królowi, jak 
mplnie jvdrti’«nuano.
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Posel W. Spychalski przemawia w 
Polsko - Niecieckiej w ramach

U szula Zatke. uczennic VII klasy 
szKOły ogólnokształcące,1 .lopnia por1, 
st mw< o nr Ru na Chojnach w Ło­
dzi, wy’a-Sma jasnym głosikiem, 
zw file i . __ec"owo: „W naszej ik -1- 
każda uczennica i uczeń są iziunki 
mi SKJW 1 wszyscy bez wyjątku (ba­
ją o to, by vyr.i.j działalności koła 
b„ -i jak najlepsze, Ko :hanij IV« . sze 
we i cKceriïy w miarę naszych sił po 
mó z dr odb idntrj 1 rbudcwanla pięk­
ne' wuluic. s.ollcy"

Urszula Zatke Jest przewodniczącą 
koła szkolnego i przodującą akt; - 
wiatką SFOS. I zmowa nasza odbywa 
się przy udziale llzn 1 gromadki jej 
koleżam ‘c i kolegów. Pc .ada cha™' 
ter bardzo irderznego spotkania 
prz< Ula wicleia ,St >icy“ : jej czy­
ta nikami Dziei ' z łódzkiego piztd- 
"ueścia, jakim są Chojny jpnwiaiła­
ja ml wycs irpująco o żyrtu swepo 
k, >ła ov ’<t_5jest dla nich ..szkołą 
w szkole" działalności społecznej. Do­
wiaduję się o niewyczerpanej pomysło­
wość inkdoc anych aktywistów sfo- 
rcwsklch 1 o id. zalrtere iwaniu na­
szym pl mem. Co czcza rtek w kia 
sach odbywajt się irasowki — od 
«-«.ytywanr ze „Stolicy" 1 omawianie 
na«b rdzlej Interesu j,.~ych wiadoma 
Aci o tym, :o się dz.eje w Wai ’«r./le.

Wieloletnia xunka koła «"«W 
prof. Bronisław^ Foremska wyjaśnia

■dniejsne zagadnienia. A Jak ko­
pi.Inla mater! łu di “fc^owsklch ga­
zetek - „Stolica" Jest po prosti- _2e- 
zastąpiona. Nie Jest to »ce.nŁ be- 
znaczenia cl.ożb! ilatcno. że koło 
OW szkoły u. 80 zdobyło irugio 
miejsce u statním konkursie szkol­
nych gazetc’. denn, cli na tore ii. 
Łodzi. Do konkursów nasi młodz 
przyjaciele mają szczególne upodo­

Dotnu Kult ary im. Przyjaźni 
obchodu ku czci Warszawy.

banie. Co -oku przed wakacjami koło 
urządza wśród uczniów starszych 
klr- konkurs la najlepsz; rei en o 
Warszawie, wygłi zany dla dzieci 
młodszych kia .. We wrześnio — do­
roczny onkurs nr hasłe o odbudo­
wie s*nlicy.

Wśró uczniów szkol; znajduj lę 
Bogdan Ht daslk. -cz • • VI ki., który 
w majr ub. r. zdobył nagrodę na 
konkursie „Stolicy".

Nie bez odcienia : łu-znej dum, po 
azi <ą też młodzi ifosowcy liczne 

dypl nny 1 nagrody, jjikle Już koło 
zdobyło. M. ir tymi — p-zechodiil 
pro—jrczyk za zbiórkę złomu.

Dowiaduję - się równlei że do 
wsj- Łza. odmct <a sfosowsldegc szk > 
la nr 80 wezwała jc <ną ze kół 
podstawowych zr śiudmieścla Łc.zi. 
Młodzi izionkowie koła pi iwaozą 
szeroką propa- mdę idol sfcjowsklej 
w swoich roazmuch. Rodz.ee dop 
magają jwym dzieclo««.. Przykłr len. 
tej współpracy Jest ostatnia akade­
mie , zorganizowana przy pomocy 
ira >k. „i iwsz< kled’ organi -‘emy 
zabawę lub .nną uroczystość i 
SFOS, jiM-tnusie przygotowują do bu- 
Yeti różno smt ^zne rzeczy" — mó­
wi ,i idn" z uczestnicz« naszego 
spc'.canli A „aprez; sfosowsK..- o 
rlębszym. dydaktreznym znaczeniu 

cą organizowane prze- koło niemal 
so miesiąc. Koło iosia-1a w dorobki« 
bogaty repertuar piosenek, ple.nl. 
deklamacji, w. urazy, s.nęnek o War 
szawle. Członkowie 1 oh jral udział 
w audycji radiowej „Łudź dla War 
szaw; ", z dużym powodzi niem. 
Inprezi ta była p lórzona w Mło­
dzieżowym Dimu Kultury.

U R-ch

W szkole nr 80 przy ul. Tuszyńskiej 
w Łodzi

PRACOWNICY UZDROWISK AKTYWISTAMI SFOS
D yło to w J P49 roiku. Ob. Jarosław Sitki rzyńs.ti, jzn jwany
*■* w Warszawie jak my wszyscy, "(poótanc wił włączyć się do akcji 
na rzec odbudowy Warszawy. Najwłaściwszą ku temu «iórmą wy- 
lawa la mu się praca w komitet i« odbudowy Warszawy. Niestety, 
koło itaikie -na terenie Centralnego Zarządu «Uzdrowisk (ówczesnego 
P P. „Uzdrt «viska Polskie“) me istniało. Wobec tego... założył je. 
Pcinogjy mi w tym organizacje, pomogli koledzy. Od tej po.-y mi 
nęły 4 lata i zarówno założyciel koła jak i cały a«n)tyw SFOS-owski — 
oó. ob. Ł. Chojnowska, !R. Sierota i W. Kosobudzka — «nie bez pew 
nei satysfakcji patrzą na wyniki swej dotychczasowej pracy: wszys­
cy pracownicy CZU są członkanu Koła, większa«** z nich prenu- 
ir- ruje „Stolicę“, wszelkie inicjowane przez Koło akcje SFOS- >w- 
skie cieszą się życzliwym poparciem ze strony pracowników CZU.

„A iakież były Wasze akcje w 195C r,?“ — pyta»C' oh. Sie- 
kierzyńskiego, v.-przewcdi. .zącego Kola.

,J’oza rjnainr alk cją « prona^andową, -wyrażcjącą się w kol­
portażu ulotek, «montażu gazete« ścieranych, organizował, iu odczytów 
itp., akademii z okazji -ocznie wyzwolenia Warszawy, zorganizowa­
liśmy imprezę propigandowo-dochodową z loterią książkową, do 
której fanty zostały ofiarowane «przez CZU, przeprowadzili Jmy 
w Miesiącu Odbudowy Warszawy jednorazową zbiórkę “ieniężną

POD HASŁEM PRZYJAŹNI 
rOLSkO—NIEłllL-(KIE I

TXążąc do rozszerzenia i «wzbo- 
"gajcenia propagandy sfosow- 
skiej p pr.-jz powiązanie jej z 
rktu tlny .n i ogólnonarodowymi 
irobli nami [ospo .'ul. ymi i po­

litycznymi, a przede wszystkim 
•ymi probleman" detó _ szczegól­
nie żywo nteresują náeozkaůców 
Łie«ni st żztcińskiej — Miejski 
Kcmiteu Cdbuduiwy Warszawy w 
Szczecinie, w porozumieniu z KW 
PZPP. ORLZ d TJPPR, zorganizo­
wał w dniu 117 stycznia br. wie­
czornicę; poświęconą IX rocznicy 
wyzwolę da Warszawy, «w Domu 
Kultury im. Przyjaźni Polsko- 
Niemieckiej.

Wieczernica odtiyła się w ob­
szernej sali te ;o Domu, ognisku­
jącego życue kuli «iraine zamies»- 
kcalej w SteZL.«cin.e «Ludności nie­
mieckiej, «kt«\ra też «wraz z pu­
blicznością pokką bardzo litanie 
przybyła na imprezę-

Po powitaniu zebianych, p*,seł 
Witold Spycha lei.;-, omawiając 
wielkie znaczenie tej radosnej dla 
całego narodu polskiego roczni­
cy oraz «bratnią pomoc, niesiona 
stale Wars? iwie po jej wyzwole­
niu przez narody radzieckie, a 
ukoronowaną wspaniały n ich da­
rem — «Pałacem Knltu-y i Nau­
ki, «m. m. «pow'edsûal:

_,To. że dziś możemy się szczy­
cić taK. iwielkimi osiągnięciami w 
budowie naszej . nowej, socjaL- 
-styczn« :j otolicy za v dzięc: amy 
ówpież fastowi, że danym jest 

nam żyć i pracować wśród przy­
jaciół - sąsiadów w atmosferze 
pokojowej z nimi współjpracy. W 
wielkim ebezie pokoju, pod prze- 
wodnictwem Związku Radziec­
kiego, krzepną na sile kraje de­
mokracji ludowej, «utwierdza się 
Niemiecka RepubWa uemokra- 
•^wczna. Odra i Nysa siała się 
grani«cą pokoju i mc terny spo­
kojme patrzzć w te stronę, gdzie 
zamiast wiekowe5 •oźby żabo-.- 

cznści imperializmu muniitet..iïgu 
widzimy naród Uiemieci iwo.- 
niony od «tej samej groźby, naróť 
który «tak iamo jak my pragnie 
w poki-iu Ładować swą -lępsz 
przysdość za rze tą, która «nie 
dzieli nas, lecz łączy. Dziś na 
berlińskiej Stali.: - Alle, 1tak jak 
la naszym waiozawskim 

MDM-ie, meszkają bidzie pracy. 
I «my i oni dźwigamy w górę swe 
okHeczałe przez tę jamą iaszy- 
stowsłŁ, .wojnę — stolice. I my i 
oni pracujemy nie szczędząc si­
ty, "by utwierdzić pokój między 
nau udami na całym świecie“.

W części artystycznej wieczor­
nicy wystąpił zespół oikiestralny 
i trio w jkalne Frez. WHN, zespół 
taneczny ZZK, niemiecki zespół 
ta ncczny Domu K-ilitury ’i n. 
Przyjaźni Polsko - Niemieckiej 
oraz zespół wokalny Polskiego 
Radia „Fala* Progi a n «uzupeł­
niały tematycz nie recy' acje w ję­
zyku polskim, rosyjskim i nie­
mieckim, w wykonaniu wyróż­
nionych na ogólnop ilskim k >n- 
-cursie w Warozaw’e recytatorek: 
Ludmiły Sirrty i M. Kowalskiej.

W ra’ecie występów artystycz­
nych «członków e niemieckiego 
zespilu tanecznego w regional­
nych strojach niemieckich zeszli 
ze sceny na widownię i przepro­
wadzili zbiórkę do puszek «n< bu­
dowę Warszawy

Duże «wraierr« wywarł na ze­
branych wiersz niemiecki, wygło­
szony przez auta a — Retnarda 
Schmidta — czkika D:mu Kul­
tury im. Przyjaźni Polsko - Nie­
mieckiej, ł zwrócony do „braci z 
Warszawy“.

Wiei sz nagrodzony zastał ży- 
wirłowj mi, długoti vałym okla­
skami.

Wieczór odbył się w aunosfe- 
rze wzajemnego ~bliżenia, życz­
liwości i zrozumienia.

Tere , Sienni«, ka

Aktyw sjusowski szkoły podstawa wej nr 80 w Łodzi.

wśród pracowników CZU (rezultat — 258 zł), Pcnad to — dregą 
umiejętnie pro vadzonej piooagandj — udało tiam się ' większyć 
liczbę prenumeratorów „Stol.cy“ o przeszło 100%. Jeszcze w końcu 
195C r. wez waliśmy «naszych kolegóv. r- poszczególnych dyrekcji 
uzdrowisk do załozisila kół odbudowy Worszawy.. Nrsz ąpel Jął 
si dspodziewanie dobre wyniki, obecnie bowiem już przy wszystkich 
oyrekcjach, a jest ich razen, aß, czynne są «Kola. Otrzymujemy od 
nich rprav’ozdania i wymieniamy pomiędzy sobą uwagi i spostrze­
żenia na tema«* naszej pracy. Wydaje mi się, że ta łącz..ość prz’ -si 
niewątpliwą, korzyść naszej pracy SFOS-ows’ .±cj.

Dla uczczenia II Zjazdu Partii podjęliśmy również zobowiązania. 
Jednyn.i tz nich jest ciążenie do dalszego zwiększenia l.cżby prenu­
meratorów „Stolicy1 . Uważamy nowiem że tygodnik ten najsku­
teczniej krzewi Ideę odbudowy Warszawy.“ (hal).

PRENUMERATA „STOLICY"
Stat* otrzymywani'. .Stolicy“ Jrdynk mota zapewnić prenumerata 

pocztowa.
Do dnia 10 marca br. wszystkie urzędy pocztowi I llstonos. _ przyj­
mują pronumerat. kwart liną (13 zł 20 qr) „Stolicy“ na miesiąc« kwie­
cień, maj i czerwiec ib tylko . niesięczną i*!,« zł) na .1 kwl< ck...

Pi numerate , Stolicy“ za «ratiicj przyjn uj PPK „Ruch“, Sekrja Eks­
portu, Warszawa, aleje Jerozolimskie 119, tel. 805-05.

„Stolica“ — warszawiki tygodnik lluitrowmy. .iedakcja: W-wa, 
ul. Choc,.nska 31, tel. 408-67, 413-02. Administracja: ul. Chocimska 33, 
tel. 415-01. Red tguje — Zespół. Redak or nacz< «lny: Dobrosław Kobielskl.

Wydawc Naczelna - I .ad . Odbudowy m. st. War zawy. Hedaktor 
naczelny i sekrei -z redakcji przyjmują codziennie prócz -bót 
w godzinach 10—12. Uatiriałów ni zamówionych redakcja nlj zwracu. 
Druk iakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „''rasa", ul 
W rszałkowsk 3 '5. Zam. 378. 5-B-llďřb
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restaurai-Stan obecny

w ńiszifWenus z
Brun. Wspomina o tym zredago­
wany w języku francuskim ,Jła- 
Twc-t generalny o różnych budo­
wlach J. K. M.“ z r. 1177, a w 
„Przewodniku po Warszawę i jej 
okolicach na roi 1073,4“, wyda­
nym przez Feliksa Fryzego i 
Ignacego Chodorowicza, gdy mo­
wa jest o .Białym Domku“, spo­
tykamy następujące zdanie: 
„Godną jest widzenia między in­
nymi śCczna z białeg_- maimuru 
Wenus w .postawie z kąpieli wy­
chodzącej, nozczesu ąc£ scbie 
włosy, dnieio starożytne orygi­
nalne, niewiado mego doskonałe­
go artysy“.

Jak większość budynków stoli­
cy. uległ i „Biały Domak“ m* 
Szczygielskiej żądzy okupanta. 
Posąg Wenus uważalfimy za 
stracony na zawsze. JaJneż było 
nasze zdumienie i radość, gd" po

W niedużym- pięknym pa­
łacyku w parku la-ien- 
k iwskim, zwanym „Bia­

łym Domkiem“, cennym zabytku 
warszawskiej architektury doby 
stanisławowski oj, znajdował s.ę 
do września 1ł39 r. jeden ł nie­
licznych pesągów .antycznych, ja­
kie posła laliśmy w kraju. Prawi, 
półtora metrowej wysokość, 
marmurowa statua Wenus Ana- 
dycmene, zwanej „Wenn. _ Bia­
łego D Jirku“, usiawicna była w 
niszy (pokoju na pierwszym pię­
trze pałacyku, na tle śc mnego 
malowidła, p rzedstawi&jące jo 
ct rodową altanę (ryc. 1). Hzeżbę 
izakupił Stanisław August Ponn 
towski w Pzymie, a r stauracji 
posągu i uzupełnienia . ■'•zkods 
. lycł. fra jmentów d< konał pra­
cują :y dla króla w Warsz'Wie 
zna..y rzeźbiarz francuski Le

Białego Domku, zakupiona przez Stanisława Augusta, stała do 1939 
wojnie pojawił się w pracowni 
konserwacji trąezby ówczcsmj 

Naczelnej Dyirtkcj» - Muzeów i 
Oihrony iZaby>ków, mieszcząca 
sie w (budynku Âachçty“, bai- 
c’zo uszk teony posąg antyczny 
w który n i1nak lb_z ituhr roz- 
n;an£_ismy naszą JWenus z Bia­
łego Jamku“. Ćitazało się, że 
uszkodzoną r.:eżbę, zrabów. mą 
przez hitlerowców, wykupił je­
den z obywateli Warszawy, nie 
zdając eobie zresztą sprawy, 
kiej wartości pamiątkę ocalił dla 
stolicy. (Niektóre uszkodzenia po 
wiodło się mprawić, np., uzuoeł- 
nić itr ty nos. Wenus st ciła 
jednak niepowrót ale lewf dłoó 
prawą rękę powyżej łokcia i 
część długi h pukli iwł(.sów. Dro­
ga sepiu każdego warszawii a. 
psmiątka nawet przy tycn bra­
kach etanowi dziś jedno z naj-

Wtdok na rzeźbą z frrojdu.

cenniejszych dzieł Zbiorów Szlu­
ki Sta_ozytnej Muzeum* (Narodo­
wego.

•Motyw Wenus Anadyomene 
toworzył w rzeźbie Praksyteles, 
wielki artysta yredd -nłowy IV 

w. p. in. e. Miała ma ťo tego 
pamnika psynwać Fryne, słjnna 
z piękności hetera grecka. Wielu 
późniejszych irzeźbi&rzy powta- 
izało i przetwarzało tę kompozy­
cję, dubioną szczegół ûe p zez 
rzymskich znawców i kolekcjo­
nerów sztuki. Taką włai tiie rzym­
ską repliką z pocz. >11 w. n. e. 
jest „Wenus z Białego Domka’1,

K. M.‘
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